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Dalsza dyskusja oudłetowa.
D eb ata  nad b u d żetem  m in. sk arb u .

W A R SZ A W A . 11 lutego, (teł. w !.) Dziś w dal
szym  ciągu dyskutow ano nad budżetem miuis. skarbu. 
P rzem aw iali p o s .: G łąbiriskj, Lypiacewjcz (W yzw .) oraz 
T o czek , który dom agał się  zreform ow ania sposobu 
ściągania podatku grupt. i dochod. od ludności w ie j
sk ie j.

Tow . pos. P ączek  po Obszernej krytyce gosp o
darki m onopolu tytoniow ego om aw ja żądanie pod
w yższenia uposażenja prac. państw  i przyw rócenia 
m nożnej, co w yniesie na okres budżetowy około  250 
m iljonów . Na pokrycie tych wydatków należy podnieść 
podatek gruntowy z 63 do 83 irnil., podatek m ająt
kow y z 95 do 220 m il., podw yższyć dochody z m o
nopolu tytoniow ego o 73, a w spirytusowym; o 30  m il. 
co  daje nam  250 m ilionów .

Następu je  zabrał głos tow . p o s. Reger, który re
ferow ał em erytury oraz renty i pensje inw alidzkie.

Em erytury są za n jsk ie . E m eryci z |przed roku 
1926 zostali zaszeregow ani o 2 kateg. niżej i d óstają 
tylko 75 p roc polskich em erytur, jest za dużo em e
ry tó w ,  bo jest wielu takich, klórzy na em erylury nie 
zasłużyli.

Em erytury należy w yłączyć z budżeiu utw orzyć 
osobne ubezpjeczalnie. M ów ca je s t w rogiem  k a p ita ło 
wego pokryw ania rent.

N a s tę p ie  przem aw iał min. Czecnow icz, który m ó- 
w i, żc budżet obecny jest [ jcrw szym  budżetem bezd e- 
fjcytow ym  w P olsce  Niepodl. Zasadnicze tezy planu 
finans. s ą : rów now aga budżelu bez uciskania się  do 
podw yższenia staw ek podatk., zaham ow anie w zrostu 
cen, obnjżenie stopy proc., reform ^ system u podatku, 
pożyczka zagrań., i stab ilizac ja  w aluty.

M. in. m ów ca stw ierdza, że pow ołano do życia 
ko m is ję  an k ietow ą i .środki j rzez nią zalecone znajdą 
zastosow anie. Faktyczna u *ib b jzacja  w aluly już na
stąpiła, Sytuacji Jednak nje należy uw ażać za ugrun
tow aną. Grozi nam niebezpieczeństw o d ro ży zn y . 
Przyznanje dodatku pracow nikom  państw , m oże za
c h w ia ć  równow agą, załam ać kurs i sp o w o d o w ać in
flację.

Pos. G ląbiński w nosi, by p o  załatw ieniu budżetu 
w drugjem lub trzeciem  czytaniu albo odrębnie o tw o 
rzyć dyskusję nad ośw iadczeniem  w ićeprem . B artla .

W n io sek  zo sta ł przyjęty w iększością  głosów , 

aslępne posiedzenie Sejmu dziś o  godz. 
111 ej prziedpol. Niej posiedzeniu tern odbę
dzie się glosowanie. »

Obszerniejsze slreszicztnie przemówień 
Iow. pos. Pajczka i Regent podamy w  na
si ępnym numerze.

Mowa wicepremiera Bartla w Sejmie.
WARSZAWA. 11-go lutego 
d z is i e js z e  m

(lei. wl.).
Na dzisiejszem jiosieazeniu Sejmu wice
prem ier Barlel wygłosił ekspose w1 .sprawie 
polityki zagranicznej i wewnętrznej Polski, 
oraz w sprawie samorządowej.

Wysoki Sejm ie ! /
Zabieram dziś głos, aby; zreasu

mować w pewnej mierze rzeczy najbardziej 
ważkie, które poruszone zostały w dyskusji 
budżetowej.

Przedstawiając Panom budżet państwo
wy na y. 1927/28, oparliśm y go na analizie 
zjadań i obecnych możności finansowych.

Zarzuty natury, ogólnej, wysunięte przez 
Panów, aadzą się podzielić na tuzy grupy 
naczelne. ‘ i

Zarzucają więc Panowie obecnemu rzą
dowi Walkę z parlamentaryzmem i ob.oiąża ją| 
go wsziyslkiemi wynikająoenii z tej walki 
konsekwencjami. Zarzucają nam Panowie 
dalej, że przez niechęć do ugrupowań par tyj 
nych ..rozbijam y społeczeństwo^ zaś dzięki 
rzekomemu nieujawnianiu programu i nie
wskazani u celó w1, do 'których Pa ń iw o  pro
wadzimy, przyczyniamy się do zaniku woli 
narodu. Nie dogadza Panom wreszcie nasz 
sposób onsadżania aparatu państwowego.

Co do pierwszego zarzutu, to stwierdzam

z całą stanowczością, że walka z parlam en
taryzmie,ni jako Lakim istnieje tylko w wyo
braźni. tuż w dniu 1. czerwca z r. oświad
czyłem Panom z całą olwartością, że posta
wiliśmy sobie za zadanie wzmocnienie wła- 
dfcy wykonawczej.

Bardzo stopniowo, ale coraz pełniej i 
coraz dokładniej zadanie to; zostało przez nas 
zlrealizowane. 'V okresie przedlmajoiWym po
siadaliśmy zamiast ustroju demokratycznego 
swoistą formę oligarchji Tam  guzie po
winna rozstrzygać, odpowiedzialna wola i i- 
niejalywa jednostki, czjy, (równie odpotwie- 
dżtalna kol ektywna decyzja rządu, rozstrzy
gały konwenlykle przywódców wpływowych 
klubów sejmowych.

Dążymy, do wzmocnienia władzy wyko
nawczej. Odrzucam z całą stanowczością za- 
rzńt walk' z parlamenlaryzmem, „deptanie 
sejm u“ i t. d.

Żijjdląjąc pelno'rnocn id w. nie łudziliśmy 
nikogo zamiarami stworzenia cudu. W zię
liśm y pełnomocnictwa od' PanóW, bo były i 
są one jeszcze potrzebne.

Przechodzę teraz do drugiego wysuwla- 
nego przeciw' rząaowi zarzutu. Oto rzekomo 
rząd' obecny zarówno pośrednio, jak  bez
pośrednio przyczynia się dO' rozbijania SpO-

Htt

leczeń siwa. dó osłaliiania jego, zwartości. — 
Nie mam zamiaru laić. iż poczynania wię
kszości dotychczas istniejących partji poli
tycznych nie przejm ują nas żadnyim entu
zjazmem.

Obserwujemy jeszcze znaczny przerost 
myślenia partyjnego ponad1 myślenie pań
stwowe. Jesl rzeczą nieunikniona., że spole- 
czeństwo dążyć będzie do powierzenia przed 
sławicielslwa swych interesów, gospodarczych! 
zawodowych i klasowych organizacjom po- 
Wycznyiu nnniej pochionionym przez eksklu- 
zAwność partyjną.

R eo rg an izacja  ad m in istracji.
Trzeci wysunięty przez Panów, zarzut, 

dotyczy syslemu obsadzania przez nas apa
ratu państwowego. Naprawy naszego aparatu 
admmislracy.ińego żądał Sejńi, naprawy a- 
paralu administr. żądało społejozjeństwo. Za- 
1 eta wie rząa w s ą c z y ł na drogę reorganiza- 
zncji tego aparatu, odezwały się słofwla pro- 
lestu Rząd uważa te zbyt pospiesznie fero
wane1 wyro Ki za nieuzasadnione i oświadcza, 
że tą samą drogą reform  dotyczących apa
ratu administracyjnego kroczyć nadal .musi 
i będzie. Dla nikogo bowiem nie jest tajem 
nicą rola niektórych partji politycznych przy; 
obsadzaj*u m iejsc kierowniczych iw1 poszcze
gólnych woj e wódz hv!a-eh.

Ćel*em tych zmian jest wyzwolenie admi
nistracji z pod terroru partji politycznych. 
odświeżenie kadrów urzędńiczych przynaj
mniej pa kierowniczych stanowiskach przez 
wprowadzenie ludzi nowych, nieskoruilipo
wa nych przez purlje i niezdlawionych przez 
biurokratyzm.

P o lity k a z a g ra n icz n a .
Co do stan o w iska  rządu w zagadnieniach a s tu -  

alnych polityki zagr. to  m in. spr. zagr. sprecyzow ał 
już w stycznju stanow isko  rządu (polskiego. O sta ln je  
decyzje Rady am basad orów  odnoszące się  do forty fi— 
fikacji wschodnich Rzeszy stanow ią w \v;elu punktach 
ustępstw o na korzyść Niem iec, jednakże w dużej 
m ierze są one w ynikiem  wysiłków  naszych sprzym ie
rzeńców  oraz uw zględniają w pewnym stopniu zna
czeni e Państw a P olskiego dla spokoju  o gólno- euro
pejskiego. R ząa pflnow ać będzje przestrzegania tra k 
tatów  m iędzynarodow ych. Z drugiej strony rząd o b e
cny, ja k  to już n ie jedń okrotnie zaznaczał, ptragnie 

REA LN EJ W SPÓ ŁPR A C Y GO SPO DARCZEJ I SĄ 
SIE D Z K IE J 

ze sw ym  zachodlnim sąsiadem .
M jm o w iadom ości rząd p o lsk i n je  chce w ierzyć, 

aby 1 rząd ujem . zam ierzał doprow adzić do zupełnego 
zerw ania rokow ań o trak tat handlow y, używ ając ja 
ko  pretekstu spraw ę odm ów ienia praw a pobytu w  
Polsce czterem  obyw atelom  ujem . Gdyby m iało  do jść 
dó zerw an ja rokow ań z tego po 1 odu cała w jna za 
to spadłaby na rząd niem iecki.

(Ciąg dalszy na str. 5-tej).
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Stanowisko angielskiej partji pracy
wobec kwestji chińskiej.

Nie należy używać wojska do osiągnięcia porozumienia.
Jeden z przywódców proletariatu an-jiel- 

skiego. były. minister gabinetu Mac Donalda 
pułk. Wed-gwood bawiąc w ostatnich dniach 
w 'Wieaniu. udzielił Współpracownikowi 
. Neues .Wiener Jou«nal“ szeregu informacji 
o poliĘce angielskiej partji pracy i je j sto
sunku do rządu angielskiego. Obojętne jest. 
że socjalista angielski wynurzał się. zapew
ne przez nieporozumienie, wobec reprezen
tanta. pisma burżuazfcjnego. reakcyjnego i 
rztecz jasna, wrogiego idei socjalistycznej, 
ważne jest to. co powiedział i dlatego po
wtarzamy niektóre ustępy jego oświadczenia.

Nu wstępie zaznaczył tow. Wedgwooct. 
że na pierwszy plan interesów' politycznych 
całego świata wy suwu ja się jeszcze zawsze 
ztamieszki cl lińskie-. Mówię, jeszcze zawsze'
— ciągnął —  ponieważ spodziewam się. że 
wszystkie tm oności dadzą się przez obo
pólny kompromis już w najbliższych dniach 
usunąć. Najwłaściwszym sposobem porożu-1 
mieinia wydaje mi się memorandum, które 
radca poselstwa angielskiego O. Maiły do
ręczy ! kantońskiemu ministrowi spraw za
granicznych. Memorandum to. którego iresó 
partja pracy pomimo swego opozycyjnego 
stanowiska aprobuje, uwzględnia wszystkie i lisom  idzie teraz przedewszy.stkiem o po-

go narodu, Nie czynimy opozycji za wszelką 
cenę. i dlatego popieramy nie bliski nam 
zlresztą rząd konserwatywny, jeże., polity 
ka jego odpowiada interesom narodu.

W  jednej tylko kwestji zapatrywania na
sze są rozbieżne.

JE ST E ŚM Y  PRZ EC IW N I D EM ON STRA
CJOM FL O T Y  I TRANSPORTOM  W O JSK  

DO A ZJI W SC H O D N IEJ.
jesteśm y bowiem zaania. że interwencja woj
skowa nie jest właściwym środkiem w uu- 
skusji międzynarodowej. Oczywiście. gdyby; 
istotnie własność angielska lub obywatele an
gielscy byli narażeni na niebeżpieczeńslwo, 
w takim razie nikt w Anglji nie sprzoći- 
w iałby się wysłaniu czynnej obrony na da
leki wschód. Przypuszczalnie jednak do ta
kiej isy tu,acj i nie dojdzie, teimbardżiej. że koni 
flikl m a być w najbliższym czasie zakoń- 
ezouy.

Ńie należy się jednak łudzić, ze. przez, 
formalne zawarcie pokoju sprawia zostanie 
całkowicie zlikwidowana. 'W rzenie społecz
ne, wywołane przez nacjonalistów chińskich1 
potrwa zapewne jeszcze dłuższy czas. Ku-

uziasadnioae żaciania Chińczyków
T ak M ac Donald jak Thomas oświadczy

li. że ażurują stanowisko Chamberlaina wl 
kwestji Chińskiej. Obecny ukłuć; sił w1 par
lamencie. który dal większość konserwaty
stom. nie ma naturalnie wpływu na nasze 
stanowisko w ważnych zagadnieniach, które 
dotykają najżywotniejszych interesów' całe-

prawę Warunków bytu. Naturalnie, ze prą- 
ldy te podtrzjymują skutecznie bolszewiccy 
doradcy rządu kanlońskiego. Natomiast ca
łokształt Jg.ospodarki. uietylko chińskiej aid 
i Ciiazioziemskiej. 'domaga się rychłego za
kończenia konfliktu. Decyzja leży w rękach1 
południ, chińskiego min. spraw zagr. Czena' 
i jego stronników.

Anglja nie uznaje interwencji bigi Narodfltn w Chinach.

KUPON PREMJI 
ŚWIĄTECZNEJ
upoważniający, po złożeniu 2 zł. 

do podjęcia 18 książek.

że nicniiecko-narad-oaid w ostatnich tygo
dniach iiic byliby się tak gwałtownie doma
gali dopuszczenia do udziału w rządzie i 
nie poczytliliby ze swej strony tak daleko- 
|dft<-ycli koncesji za przyznanie im m iejsca 
w gabinecie, gdyby polityka wćwnęirzna oraz 
zagraniczna ifza.au miała być prowadzona na
dal w tym kierunku, co dotąd1. Po1 wiecu od
byta się demonstracja, która miała przebieg 
spokojny.

GENFW A. 11. lutego. Austen Chainber- 
- lain przesiał generalnemu sekretarzowi Ligi 
Narodów1 obszerne memorandum, omawiają
ce bryty jską politykę wobec Chin.

W piśmie lem angielski minister spraw 
zagranicziiyćtii stara się wykazać, że polityka, 
jaką Anglja stosuje do Chin. jest w- zupełnej 
zgodzie z literą i duchem zasad1 Ligi Naro
dów-. ,(! !)

Rżąc brytyjski' z największem ubolewa 
niein Stwierdza, że

(N IE W ID ZI ŻADNEGO SPOSORU.
któryby umożliwił Lidzie Narodów! współ
działanie przy likwidowaniu trudności, po
wstałych w; Chinach. O ile chwila odpowie
dnia nadejdzie, rząd brytyjski z wdz,ięcznoJ 
ścią skorzysta z współpracy Ligi.

D erastM e  spęjpllsiaw niemieckich przeciw rządowi.
B E R L IN , 11. lutego. (Pat ). -Wczoraj w 

godzinach wieczornych partja socjalno-demo- 
kratyczna w Berlinie urządziła wiec przeciw 
obecnemu rządowi W przepełnionej po brze

gi olbrzym iej sali pałacu sportowego, prze
mawiali dó tłumów robotniczych kolejno po
słowie tow. tow. Stam pfer. Dittmann, Breit- 
scheid i Scheióemann Breitscheid1 dowodził.

Dywidendy Banku Polskiego.
W A R SZ A W A . 11 lutego. ,A. W .) B ank P o lsk i na 

.zasadzie zatw ierdzonego spraw ozd ania za r. 1926 bę
dzie w ypłacał dywidendę w w ysokości 10 z l  od każ
dej a k c ji począw szy od drga 11. lutego.

O rozbudowę Gdyni,
W A R SZ A W A . 11. lutego. (A. W .) W  najbliższym  

czasie  ukaże się  rozporządzeń je  Prezydenta Rzptitej 
w spraw  je  popierania rozbudow y i rozw oju  gospodar
czego Gdyni.

Art. 3. do 5, nadają ulgi pod atkow e dla n o w o - 
w zniesionych budow li, arf. 6 do 8 -nuciają rad zie m je j-  
s k je j Jpirawo zw alniania od w szelkich podatków  p a ń 
stw ow ych przedsiębiorstw  handlow ych i przem ysło
w ych z siedzibą w  Gdyni.

Żądają prawa kontroli za pożyczką
LONDYN. 11. lutego. (A.  W .) , F jn an cia1 News“ 

organ H iltona Younga, o m a w ia ją c  sytuację w P o l
sce stw ierd zają  znakom itą popraw ę. W  spraw ie po
życzki zagranicznej w yrażają pogląd, że trudno bę
dzie zaciągnąć w jększą  pożyczkę bez zgody na pewną 
kon trolę pożyczających  o raz Ligi N arodów . M niejsza 
pożyczka zepsułaby ty lko  rynek.

j  „ K L U B  P H A C Y "  Z R E D U K O W A N Y  D O  T A Z F . C H  C Z L .

W A R SZ A W A . 11. lutego. (A. W .) P os. Eugeniusz 
S m jaro w sk i członek  Klubu P racy zaw iadom  jl w czo
raj prezydjum kiubu, że zgłasza w ystąpienie z klubu, 
w obec stanow iska ja k ie  klub z a ją ł w  sp raw je  w ydania 
o posłów  białoruskich . Klub pracy liczy Obecnie trzech 
posłów  m. in. w iceprem iera B artla , o raz  trzech sen a
torów'.

stm.

INGE ST O K K E B Y E .

LJUBA.
Blato-niebie.ski. płonący stron nad zło- 

teimi polami zbóż.
Czarna. żyzna gleba i falujące morze 

zibóż... nic. juk tylko ziemia i je j owoce 
aż tóo dalekosci horyzontu. Tylko tu i ów
dzie w odauF wije się błękitny dym nad 
chatam i małej wioski, której zarysy toną 
w powodzi um ierających promieni słonecz
nych. Gazies szczeka pies zuchwale i na
trętnie. Przysłane skądś tony bałałajki wlo
ką się nad polami i m dleją gdzieś w' ciszy

A nieprzerwanie toczy się szum rzeki... 
niby śpiew bez początku i koń ca: — siła, 
żyzność, życie — ton jednolity, potężny swą 
trwałością, wspaniały swą monotonną ryt
miką — a przecież niesłyszany przez ludzi.- 
ży jących nać rzeką...

L ju ba siedzi już od dawna nad brzegiem 
Wołgi. Jest ‘Teauiego wzrostu. o cerze sil
nie opalonej maez słońce. Z leniwą wy
godą opiera się o drąg, w ystający z wody. 
który prawdopodobnie oderwał się od jakiejś

tratwy i prąa-em przypędzony, uczepił się 
hrziegu. -Musiał już długo leżeć w wodzie, 
gdyż jest napół przegnity — może nawet 
świeci próchnem  w: nocy — myśli Ljuba! 
i lekki oreszlczyk przebiega le j po ciele.

Ale jesl jeszcze dość jasno... kilka za
pomnianych promieni słonecznych migocę na 
czierwonej chustce 'L juby. Jest to bardzo- 
pwkna chusta z niebieskiem obramowaniem, 
najpiękniejsza ,z pewnością w całej wsi; 
czyż m ogłoby hyc 'in.acz.ej. skoro sam Misza 
kuf pił ją dla niej w wielkimi m ieście; było 
to ubiegłej niedzieli — tak, tak... a Tanja 
i Nadjeżda b y ty  okropnie zazdrosne.

Ljuba zaśmiała się do siebie leciutko, 
przym ykając równocześnie do połowy swe 
wielkie ciemnobrunatne oczy, nieco- za da-, 
leko od siebie osadzone... poczem nakryła 
je  zupełnie powiekami, zapadając w pół-, 
drzemkę... dzień bowiem był zbyt gorący...1

Gdy je znowu otworzyła ujrzała, że sie
dzi kolo niej nad brzegiem młody chłopak; 
przypatrywała ,mu się jakiś czas z pod- goły 
przym kniętych powiek... naraz on splunął 
daleko na przepływającą falę... i obojfe za
patrzyli się na tę fale. niknącą w oddau...,

W reszcie milczenie stało się uciążliwo

dla L ju b y , zanurzyła swą krótką, brunatną) 
nogę. w wodę. z przyjem nością wyczuwa
jąc. jak  ją  opływa rzeźwy, ruchom y chłód... 
i nagle uaerztyła tak silnie, że krople roz- 
bryzhęły się w powietrzu a jedna z nich. 
zawisła na nosie Wańki.

L juba roz śmiała ćsię głośno.
( — Całą nogę masz m okrą — odezwał

się W ańka, zdmuchując kroplę wody z nosa_
Zamiast oapowiedzi włożyła jeszjeze dru- 

gą nogę. no wody, kreśląc wielkim palcem 
koła po je j powierzchni.

W ańka wziął harmonijkę, leżącą obok 
niego na ziemi rozciągnął i ściągnął ją  kil
kakrotnie tak że w powietrzu wyb.egły nie
skoordynowane, luźne tony...

— Zagi ajze coś porządnego — rzekła 
Ljuba.

On spojrzał na sierp księżyca, m ajaczą
cy na niebie i ją ł  do wtóru harmonijki' 
śpiewać jedną z tych głęboko smutnych ro
syjskich pieśni, które mówią o miłości, zie
mi rodzinnej i rozstaniu i rozdzierają sera 
f-e swą tęskną m-elodją. smętkiem i żurem...

(Dok nast.).
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ytfalka z epidemicznemi chorobami.
Uchwały Miejskiej Rady Zdrowia.

Miejska Rada Zdrowia odbyła onegdaj 
posiedzenie pod przewodnictwem wiceprez. 
miasta I)a\ Schleichera, przy współudziale 
dyi Dr. Mikołajskiego, dyrdtloirow szpitali 
lwowskich, kierownika Eilji Zakładu Hygje- 
nyJ dyr. Kasy chorych, delegatów szkolnic
twa i lekarz; miejskich. — Fizyk miejski 
przedstawi! Cyfry tyczące się stanu zdrowia 
m iasta w styczniu J>. r.

OGOLNA ŚM IERTELN O ŚĆ  JE S T  W YŻ
SZĄ N I2 BYLA W  STYCZN IU  1 9 2 " ROKUi

Podwyżkę lę spowodowała
ZW IĘKSZONA ŚM IERTELN O ŚĆ  Z ZAPA

LEN IA  PLU Ć, 
co ma niezawodny związek z grypą, która 
przeszła przez miasto.

Od ostatniej epidemji grypy we Lwowie,1 
1920 roku umierali Indzie z zapalenia pluci 
w' slosunku do ogółu zm arłych przeciętnie! 
jak  14.J do 100. w Sjtyczniu 1926 roku 10.1 
proc., a w styczniu b. r. (z grypą) stosunek 
ten podskoczył na 18.5 proc.

Grypa nie ustała jeszicze zupełnie, po
siada jednak dobrotliwy przebieg, pojawia 
się już raczej sporadycznie w mieście, omi
nęła wvrażnie szkoły, wojsko, szpitale, a na
wet Kasa chorych pracuje obecnie wi nor
m alnych juz warunkach.

Dłuższą dyskusje wywołał wśród obeu-r 
nych takt,

ZNACZNIE ZWIĘKSZONYCH CYFR 
ŚM IERCI Z D Y F T E R JI.

Zwraca uwagę, że w czasie, kiedy posia-i 
(taimy w rękti śrooki usunięcia lej Lak straszn 
nej jeszcze przea kilku dziesiątkami lat ch cJ 
roby. kiedyto matki na dźwięk słowa ..dyfte-i 
r ja  traciły przytomność w obawie o żyeiej 
swego dziecka — dzisiejsza niałka nie boi się. 
ten straszny; dla niej wyraz nie wyprowadza! 
je j z równowagi, lekceważy chorobę, niei 
wzywa lekarza. Do szpitala idzie z dzieckiem 
chorem , um ierającem . z chorobą Irzy. czte
ry dni trw ającą, kiedy, wszelki ratunek stra
cony i... dziecko umiera.

Prym arjusz pawilonów zakaźnych Dr. 
Lipiński, dyr. Dr. Mikołajski i inni apelują 
gorąco, aby m aiki pouczyć, że dla bezpie
czeństwa należy dzis do każdego chorego na! 
..gardło1' dziecka woiać: natychmiast lekarza, 
k tóry wimen bez namysłu przy najm niej
szym podejrzeniu zastrzyknąć jad pirzeciw- 
dyfteryczny, Zastrzyknięte niewłaściwie dzie
cko. tj. jeżeli pokaże się. że zachorowanie 
nie hylo prawdziwą dyfterją, nie odnoisi 
najm niejszej szkody na zdrowiu, a w* wy
padkach prawdziwej dyftcrji jest od śmierci 
ura t owune.

Należy prziytem zwrócić uwagę, że każdy 
lekarz miejski znsl rzykujo. nie czekając 

j..kart\ ułióstwa11, a Kasa cliorych również’ 
i inierw cnjuje z ukróceniem wszelki1 h toru i al
it ości.

Po lej smutnej dyskusji na temat iekko- 
nwślnośei teraźniejszych matek IwoWskich. 
rozwinęła się szeroka znów dyskusja nad 
sposobami

W A Id l Z SZKARLATYNĄ,
Wywolai dyskusję Taki, że szkarlatyna 

w mieście nasźem pomimo zimy me wygasła, 
ale raczej w oslatnieh tygodniach znowu gło
wę podnosi. W styczniu nagromadziły sie 
przeważnie zachorowania na szkarlatynę w 
dzielnicy gródeckiej, . specjalnie w okolicy 
szkoły im. Kordeckiego, w klórej Fizykat' 
imusial zamknąć aż Irzy 'klasy z powodu 
sz;ka|rlatyny wśród uczniów Zapadają na 
szkarlalynę. i umierają nadal tylko nies/.eze- 
]>ione Dickiem dzieci. Mo zamknięciu klasy 
dokonuje dezynfekcji i wpuszcza do, klasy 
tylko dzieci z ujemnym Dickiem, tj. zabez
pieczonym przeciw szkarlatynie, a wszystkie 
nieobecne w szkole dzieci badają lekarze1 
miejscy. Zra pomocą lego Imdatnia wykryło] 
w okolicy zagrożonej szkoły kilka ukrywa
nych wypadków szkarlatyny, które niewy- 
kryte mogłyby stać się źródłem dalszych 
Ziaclmrowań.

RozWinęłtt się dyskusja nad wartością 
używanego dzis przy zwalczaniu epidemji 
szkarłatyny szczepień, t. zw. Diclćowskich.

Zabrał głos prof. Dr. Gąsiorowski. klóry 
przćprowaaizil z ramienia państw. zakładu 
hygjeny we Lwowie w czasie epidemj’ ze
szłorocznej,
■M A8 ( )W F 8 ZC ZE PI I• NJ F 8 Z KA i\L A T 5' N Yi

Przy akcji le j rozróżnić należy, jak wia
domo. szczepienia skórne, które na drugi 
dżiień okazują już czy dziecko lub człowiek! 
dorosły jesl skłonnym do zachorowania na 
szkarlatynę (wynik dódatni) lub nie (D ick ' 
ujemny).

Dopiero po leni ..rozpoznawezem" szcze
pieniu może lekarz rozpocząć — naturalnie 
na życzenie rodziców — szczepienie ..uodpor- 
n ia jące11 przdciw szkarlalynie wyłącznie u 
zagrożoimch dzieci. We Lwowie poddano ta
kiemu rozpoznawczemu szczepieniu w! 10-ciu! 
z początku stacjach szczepienia 9.230 osób, 
a szczepienie okazało, że z lej ilości 5.750 
dziew hylo skłonnych na zachorowanie. Po 
leni rozpoznawczemu szczepieniu zdarzały się 
zmeliorowania na szkarlatynę, ale wyłącznie 
wśród dzieci, które miały wynik Dicka do
datni, a których rodzice nie poddali dziecka

szczepieniu uodporniającemu. Byló bowiem 
nu około 6.000 rodziców, kiórzy dowiedzieli 
się. że ich dzieci są skłonne do zachorowa
nia. zaledwie 3 200. kiórzy dzieci swe przy
prowadzili d ochronnego (trzykrotnego) 
szczepienia. Z iych sztucznie uodpornionych 
62.5 proc. Gzkei wykazało przy po wtór nem, 
rozpoznawczym szczepieniu ujemny wynik 
Dk‘ka. na dowód, że na dłuższy1 czas uod
pornione ' zosiaiy od szkarlatyny. Z dzieci, 
klóre wykazały odraz u brak skłonności na 
zachorowanie (z ujemnym D ickiem ) nie za
chorowało ani jedńo dotychczas, pomimo u- 
plywu kilkumiesięcznej obserwacji. W ro
dzicach. kiórzy poddali tiotipormenitt przez 
czterokrotne szczepienie, cyfra trwale uod
pornionych wynosi '75 proc., a u pięcio
krotnie szczepionych 88.5 proc. Cyfry te 
dowodzą, że nawKT u najw ięcej zagrożonych 
dźieei. a zaiem tych. których niechybna cze
kała choroba lub śmierć z szkarlatę nyj. mo
żemy obecnie wywołać Irwalą odoorność 
przeciw lej śmiertelnej chorobie.

Na podsiawie tych pod każdym względem 
dodalnirli wyników lego szczepienia maso
wego szkarlatyny we Lwowie, wzywa spra
wozdawca do rozszerzenia w jak najenergicz- 
niejszy sposob lego tak świetnego nowego 
środie ,. do w alki z szkarlatyną. Popiei'a wnio
ski le dyrektor szpitala izrael. Dr. Mcisels. 
klony w stacji szczepień w amlmlatorjiun, 
sz])ilala izraeliekiego. poza wyżej wymienio
nymi stacjami miejsko-pańslwowymi, za
szczepi! ,..2u7 osóii. przeważnie dzieci i roz
poznał u 9u6 Tdonność do zachorowania na 
szkarlalynę. Uodpornione z tego 315 dzieci, 
i tak przy rozpoznawczym, jak i przy o- 
chromiem szczepieniu nie zdarzyły się żadne! 
warta wspomnienia jakiekolwiek szkody na 
zidirowui szczepionych. Do wszystkich ’ tych 
okołoi 12.000 szczepień we Lwowie, użyto 
wyłącznie szczepionki z warszawskiego za-> 
kiadti państwowego, przyczem przekonano 
się. że sprowadzam pierwotnie przez lwow
skie aplek szczepionka n. p. niemiecka, jest 
zupelni-e nieskuteczna wobec polskiej naszej, 
szkarlatyny.

W szyscy fachowcy, którzy prócz wymie
nionych sprawozdawców brah udział w dys
kusji. jak Dr. Lipiński, Dr. Mikołajski i inni 
stwierdzają, że.w  szczepieniu Dk*k‘a, uzy
skała nauka wielki tryumf, a życie praktycz
ne uzyskało nowy skule,czny śbodćk do walki 
ze szkarlatyną. W obec takiego wynildtl dditych’ 
czasowych szczepień, zam ilknąć muszą gło
sy .niedowiarków1 nawet wśród lekarzy], które 
nie pozwoliły przeprowadzić od początku 
nut sow ego sz czepi cni a.

8ziczepieniu są przeprow adzce nadal w* 
amhulatorjipn każdego lekarza miejskiego nu 
każdej dzielnicy i w biurze Fizykatu miej-1 
skiego (j)J Dąbrowskiego;, 3). -

Z  JJeatni }Vtelkiego.

Radość kochania
sztu k a w  4  ak tach  L. VERNE(JILLA.

Konwencjonalnie poplrcwna jak  dobrze 
wychowana panna ale nic ponadto1. Gładki 
djalog, lypy. jakie się spotyka w tysiącu i je 
dnej komedji, sytuacje, nad wymyśleniem 
których nie wysilała się zbytnio fantazja au
tora — krótko mówiąc, dobrze skrojona we
dle szablonu sztuka. Vem eui]le jest na tyld 
rutynowanym m ajstrem , że nie można lip! 
nigdy postawić zarzutu spartaczenia roboty 
ma tylko jedną wielką wadę: lubi za duża 
gadać, potrzebnie i niepotrzebnie wobec 
czego komedje jego cierpią na przewlekłość 
i u widza w yw ołu j bardzo niebezpieczny, 
objaw — zmęczenie, a co za Lem idlzie nudę.'

Ładnie, że autor dla specjalnie mu blis
kiej aktońki pochodzenia rumuńskiego pisze 
sztuki, w którychby mieć mogła najodpo
wiedniejszą dla siebie rolę — świadczy to, 
że bardzo sprytnie stara się zachować jeji 
względy, -  ale to nie racja, aby ta jedna rola 
była wszystkiem w komedji. Poza egoistycz- 
nem zadowoleniu i „koirzyściąP autora także 
widz chce nneć swoją pełną przyjemność, 
chce aby i jego utrzymywała akcja w’ na
pięciu zainteresowania przez długie cztery

godziny. O sobie jako widzu tegp powiedzieć j 
nie mogę.

Pewnego wybitnego i dużo zarabiają
cego — oczywiście francuskiego — powie 
ściopisayza opuszcza żona. Płacze ale odęl i o 
dzi do czekającego ua nią gdzieś na ulicy 
kochanka, bo — zaniedbywał ją  mąż. od
dany wyłącznie pracy literackiej. Literat go
dzi sie "ytchlo z swym losem l na kochankę 
bierze sobie, ognistą, pełną żywiolowo-dźi- 
kiego. wrzącego temperamentu Rumunkę. 
..Radość kochania'1 świeci tein swe trjutnfy ; 
kochankowie ubóstwiają się. wzajemnie, pie
szcząc się bez przerwy, — aż zaduzo. — 
przez cale owa akty, urozmaicając sobie m i
łosne czułości. scenami, w których ona za
dręcza go bezpodstawną zazdrościli a on u- 
świadamia je j, ze go zadużo koszluje. Po 
według autora l'yp namiętnej kob iety ! 
wschodd musi uzewnętrzniać się nietylko 
wybuchami szału erotycznego ale i bezgra
niczną rozrzutnością. .Stosuje się też d'o tego 
bez zastrzeżeń piękna Rumunka, doprowa
dzając omal że nic do ruiny m atcrjalnej 
rozkochanego' w niej Gerardia. Aż i u niego' 
wreszcie uryWa się oslatui guzik cierpliwo
ści i po burzliwej sćenie rozch odź i się męż-i 
czyzna Zachodu z kobietą Wschodu, by poi 
niejakim  iczasie zejść się znowu Wi akcie IV.. 
zrozumieć, że nad wszystko większa jest ich

m iłość i połączyć sic uściskiem, tym razem 
podobno na zawsze.

To wszAsIko. Kochali się, pokłócili, ro- 
zieszli i pogoazili znowu. N ic w1 tem nowego, 
nic ciekawego. Najgorsze, że cała ta historia 
Irwa przeraźliwie długo: rozwijała się przez 
cztery goaziny!

P. Żytecki pokazał nie po raz pierwszy, 
że nie zawsze musi być na scenie neuraste
nikiem o epileptycznych skłonnojściach Pe
wność siebie, łącznie z nonszalancką ponie
kąd swobodą, cechująca grę artysty, znalazła! 
w kreiacji Gerarda doskonale zastosowanie, 
sceny m iłosne nie przeradzały się w spazmy 
— i dla lego wyszła postać pełna życia i na- 
li realności.

I*. Halskiej ciągle muszę m ieć coś do 
zarzucenia: nie znam Rumunek w 'ich  tran-; 
sach miłosnych, ale mam wrażenie, że Hu- 
inunka p. Halskiej przymuszała się do ..ro
bienia" namiętności, nie um iejąc je j żywio
łowości 'wydbbyć ze sieli ii

W  skromnej rólce thunarzllai komedjii 
i artystka w jednej o s o b i e ,  p. Poraska oka
zała dużo wdzięku; p. Dobrowolski miał zbyt 
niewyraźną rolę. aby grac wyraźnie (poza 
telm b ,r a K  lim naturalności ruchów ); ddbrzel 
trzymali się pp. Czaki i Rybicka.

ARTUR Ć W IK O W SK I.
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Zamordowanie prez rządu konserwatywnego w Nicaragui.J \ [o w in y  z  d n ia .
Lwów, d n ia  12  lu teg o

ZA W IA D A M IA M Y, że Ci prenume 
ratorzy i czytelnicy „Dziennika Ludowe- 
go“, którzy dotychczas jeszcze nie pobrali 
premji św iątecznej, m ogą takow ą nabyć 
w  A dm inistracji, za złożeniem 2 zł wraz 
z kuponem, który um ieszczam y w dzisiej 
szym  num erze. A D M IN ISTR A C JA .

PA S B E Z P IE C Z E Ń ST W A . M agistrat o głasza: Ze 
względu na bezpieczeństw o publiczne S taro stw o  po
wiatu lw ow skiego rozszerza pas bezpieczeństw a do
koła sk laoow  am unicyjnych w H ołosku W ielk iem  od 
strony północnej i w schodniej do następujących gra
n ic : Od punktu granicznego gm in : Brzuchów jce, H o- 
ło sk o  W je ik ^  i Rzęsna p o lsk a , północną gran icą lasu 
gminnego aż do 'gościńca L w ów - Brzuchow ice, od 
tego piunktu; wzdłuż gościńca tjran icą  p ó łn o cn o - w scho
dnią, następuje granicą połud niow o- w schodnią la
su az do drogi gminnej M : 1581, prow adzącej z 
gminy Rzęs na P olsk a  do Brzuchow ic.

Na granicy tego piasa bezpieczeństw a p rzep ro 
w adzi w o jsk o w o ść  okolen ie  drutem kolczastym  po 
drzew ach.

W  o bręb ie  tego pasa bezpieczeństw a zakazu je 
S taro stw o  przecuodu przelpędu i paszenia bydła, zbie
rania grzybów  jagód, traw y, 'iści, chrustu i t. pi jak 
rów njeż rozniecania ogn ja a  (przekroczenje tego za
kazi karane będzje grzywną do 200 zł. a lb o  karą  a -  
resztu do dni 14.

ZDJĘCIA FIL M O W E  W E  L W O W IE - Dnia 11. 
przyjechał do L w ow a zespół artystyczny K rajow ej 
■wytwórni „ K o lo s", celem dokonania zd jęć do obrazu 
p. t . ■ „Bunt k rw i i że laza" podług n o w eli: „O sta
tnie d zieło" i „P o ciąg " Gustaw a D aniłow skiego.

F jlm  reżyseru je Leon Trystan,- rea liza to r „K o
chanki Szam o ty " według now eli z cyklu : „N iesa
m ow ita  o p o w ieść" Stefana G rabińskiego, z Heleną 
M akow ską, i Juljanem  Sym em  w  rolach głównych.

O peratorem  je s t p. Leonard  Z aw isław ski. W ro 
lach głów nych: H aljna Ł abęd zka, W anda Z aw iszanką, 
W łodzim ierz O rdyński, O ktaw  K aczanow ski i Leszek 
Ow ron.

LEG JA  IN W A LID Ó W  W . P . W o b e c  zw racania 
s ię  olbrzym ich m as inw alidów  wojennych arm ji z a 
borczych z  różnego rodzaju spraw,air, do Legji o in 
terw encję u odnośnych czynników  rządow ych, sa m o 
rządow ych lub sipiołecznych oraz judzielanja im po
m ocy m aterja ln e j, Kom itet W ykonaw czy Legji z a 
w iadam ia że L eg ja  Inwalidów W o js k  P olsk ich  jest in
stytucją stw orzo n ą dla obrony tpraw w yłącznie tylko 
inw aljdów  W . P . i tych , którzy ja k o  inw alidzi arm . 
zeb . ochotniczo  pełnili służbę w  W o jsk u  P o lsk iem , a 
w jęc  niem a obow iązku an j praw a w y stęp ow ania w 
spraw ach im v a lid tftjia rm . zab. (ponieważ do tego p o 
w ołane są  W ładze Zw jązK u Inwalidów W ojennych 
Rzeczppl. z zarządem  głównym w W arszaw ie.

U św iad am iając o teni ko legów - inw alidów , K om i
tet W ykonaw czy zaznacza, że p o sia d a ją c  w sw ej o rg a
nizacji dość ljczną brać inw alid zką, a będąc imlodą in 
stytucją w stan je rozw oju  nie jest jeszcze w1 m ożn o
ści daw ać w szysK iego, czego żąd a ją  członkow ie L e
gji, w obec czego koledzy inw alidzi arm . zab. w noszą 
niesłuszne pretensje do Legji, k tó ra  zgodnie ze sw ym  
statutem  n je  m oże załatw iać sp raw  nje w chodzących 
w  zakres je j działania.

BRU TA LN Y KAM IENICZNIK. Do galerji tych n ie
cnych w yzysKiw aczy przychodzi S a lam an d er z pl. 
B ilczew skiego l. 10. P astw i s ję  on nad biedną, nieu
św iad om ioną w dow ą po d ozorcy , b ije  ją  i krzyczy, 
że ona b ije , judzi w szystkich lo k ato ró w , każdej nocy 
sprowadza, rew izje  przeciw ko sta re j, głodnej w dow ie. 
T a k ie  postępow anie trzeba napiętnow ać. Je ś li p. S a 
lam ander n ie zaj rzestanie tych tortur nie zaczeka na 
w yrok k o m is ji roz jem czej i w yrok sądb za pobicie 
dozorcy — w edle sw ej uchwały —  w ezm ą ją  czyn
n ie  w  -obronę.

DO LARY płacono w czo ra j w wolnym  o b ro cie  
8.9|  zł.

Ceny zboża m a ją  tendencję zn jż k o w ą . W czo ra j 
notow ano ceny szacunkow e bez tra n sa k c ji: pszeni
ca  d w orska 52.25 —  53.25, m ieszan a 49 .25  —  50.25, 
żyto 37.25 —- 38.25, jęczm ień  32 — - 34, przem iałow y 
28 —  29, pastewny 27 —  27.50, ow ies 29.25 — 3 0 .2 5  
zlot.

N IE SZ C Z Ę ŚL IW Y  w y p a d e k  W  SA L I GIM NA
ST Y C Z N E J. W  szk o le  im . Sienkiew icza 7 -m Jo  letni 
uczeń Stefan H ołow czak, Poślizgnąw szy się  podczas 
gim nastyki upładł, i doznał z łam an ia  nogi. P o g o to 
w ie rat. odw iozło go do szpitala.

NOW Y YORK, 11. lutego. W, Mannga. | 
slolicy państewka .śroilkowo-amerykańskicgo. j 
Nfcaragui — gdzie, jak wiadomo. o(d‘ dłuższe-' 
go icztisu toczy się w ojna domową — rozeszła 
sic pogłoska, że w •niejstColwośioi Chiakindega 
zninondowauy został prezydent konserwatyw
nego ;3'ząd<u, Kopez. Podczas walk ulicznych

PO D RZU CEN IE ZW ŁO K  ZAMORDOWANEGO 
N IEM O W LĘC IA . W  realności przy ul. Cichej I. 1. 
znalez jono  w piwnicy zw łoki now orod ka piicj m ęskie; 
Lekarz m ie jsk i dr. Damm stw ierdził, iż n a m ó w ię  z o - 
stato uduszone zaraz po urodzeniu, poczerń zw łoki 
zostały p orzucone przez o k ien k o  piwniczne od ulicy. 
Na polecenie lekarza zw łoki od staw iono  do Instytulu 
medycyny sąd o w ej, jio lic ja  zaś zarząd ziła  p oszuki
w ania za dzieciobó jczynią.

Z  s a l i  s ą d o w e j .
Ż O N O BÓ JSTW O  DOKONANE W  Z IM N EJ W ODZIE.

Grzegorz Z a m o jsk i, rolnik, w łaściciel k jlk u m o rgo - 
wego gospodarstw a w Zim nej W od zie, pod L w o w em , 
s a .iął (wczoraj (przed sądern (przysięgłych ja k o  o sk a rż o 
ny o zam ordow anie sw ej żony K atarzyny. Z am o jsk i 
j; ja !  zie pożycie z żoną pom im o iż byl o jcem  czw or

ga dzjeci.
W czas je piobytu jego  przy w ojsku  podczas św ia

tow ej w ojny k o b je ta  ta 'zaw ierała zn a jo m o śc i z innym i 
m ężczyznam i, w końcu zam ieszkała w spólnie z rze- 
źnjkiem  Paw łem  P ańkjew jczem , pom im o iż byl on żo
naty i m iał sześcio ro  dzjeci.

Gdy Z am o jsk i w rócił z w o jska zam ieszk ał o so b n o  
zaś w r. 1924 uzyskał sąd o w ą sep arację . Chcąc zu
pełnie oddzielić s ję  od żony w s ta w J W sta jn i ściankę 
ro zd ziela jącą  ją na dw jc części. Z a m o jsk a  ścian 
kę tę jednak zburzyła. Dnia 28. w rześn ia  ub. r. 
interesow any kupił znów desek i plrzy p o m o cy  sy
na postaw jł now ą ściankę. Aby zapobiedz usunięciu 
je j nocow ał w ów czas w sta jn i i (W1 tym czasje  dojrzał 
w njm  zam iar zam ordow ania żony aby skończyć ze 
sw em i zm artw ieniam i. 0  św jcie, 'gdy przyszła Z a m o j
sk a , aby w ydoić krow ę, ujrzaw szy ścianę, w y p o w ie
działa obelżyw e w yrazy pod adresem  m ęża, nie w ie- 
dziąc, iż czai s ję  on za deskam i. Z am o isk i strzelił 
w ów czas dw ukrotnie z karabjnu do n iew iernej i ipOłO- 

I żył ją  trupem na m jejscu . M orderca pobiegł nastę
pnie do b iłohorsk jego  lasu chcąc tam  popełnić sa m o 
bójstw o. Rzucił jednak karabin -przyszedł do Lw ow a 
i zgłosił s ię  sam  w p o lic ji. Z brodnię sw ą m otyw ow ał 
w śledztw ie i ina .rozprawie e iężk jem  przeżyciam i 
i złem trak io w an jem  jak ie  doznaw ał od sw ej o fiary .

Kom endant m ie jsco w ego  posterunku p o lic ji, ze
znając w czora j ja k o  św iad ek , podał iż oskarżony 
często  s ję  żalił przed nim na sw ą B e w je r n ą  żonę i 
je j Kochanka, przyczem  w spom inał, iż bard zo ją k o 
ch a , przeto n je b ije  Ją , i fa ji złego n ;e chce je j w y rz ą 
dzić.

Rozpraw a potrw a dwa dnj z pow odu p o w o ła n ia  
licznych św iadków . Trybunałow i przew odu [Czy r. An
toniew icz, oskarża pirok. W anarausz, broni dr. P je -  
racki.

K R W A W E  PORACHUNKI A LFONSÓW . I K O />YNTJA
NEK.

W jeczorem  22. sierpnia ub. r. w  ul. G ródeckiej 
k o ło  ap teki Łazow skiego, napadło dwóch osobników 
na przechodzącego W łod zim ierza B erdow skiego w  to 
w arzystw ie kolegi, przyczem jeden z napastników u- 
godził B . nożem  w  o k o licę  ob o jczy k a . Po kilku dnjach 
zranjony zm arł w skutek doznanych o brażeń , agnos- 
k u ją c  jako zębójoę Jan a  L en ara . W  śled ztw ie usta
lono, że o so b n jk  ten pod igroźbą zam ordow ania w y
m usił od M arji Pacuły kw otę o k o ło  3 0 0  zł.

O północy na 24. października w  restauracji przy 
ul. L . Sap jehy dw ie osóbki skradły złoty  zegarek z 
łańcuszkiem , w artości 500 zł. urz. bankow em u W il
helm ow i D ziedzicow i. O kazało  s ję , że były to  M icha
lina D e r k a j  i Anna Ju rkiew icz które łut sw ój sp rze
dały przy pom ocy p rzy jació łki W andy Z arzyck iej Iza - 
ko w j Grttnhergow j za kw otę 85 zł.

W je cz o rem , 14 w rześnia ub. r. przechodzi! 0 -  
grodem K ościuszki Hanusyk, w tow arzystw ie M icliu- 
Ijny D erkąq? i Józefy Hołoty, z którJm i zabaw ia! się 
poprzednio w  restauracji. Gdy HanuSyk nie ch cia ł dać 
pieniędzy tym dzierlatkom  na d alszą p ija tyk ę, pobiły 
one go szpetnie, przyczem  D erkacz zad ała  mu n o 
żem ranę w rękę.

Innym razem  n ie ja k a  M arja  Kirschbaurn, baw iąc 
w tow arzystw ie A Jurkiew icz w  pewnej restaura
cji, skradła Janow i M osiąd zow i 90 zł.

spłonął Gosziczctnie dom prezydenta mini - 
strów — Straty konserwatystów! i liberałów! 
wynoszą wiele setek zabitych i rannych.

W toczącej sic walce Stany Zjednoczone 
popierają konserwatystów, 'podczas gdy Me
ksyk symoalysńije z liberałam i.

W czora j stanęli przed trybunałem  w yroku jącym  
J. Lenar, M . D erkacz, J. Hotota, A. Jurkiew icz, W . 
Z arzycka oraz J. Griinberg, ja k o  oskarżeni o p o - 
tidane spraw Ki. W y ro k  będzje dzjś w południe ogło
szony.

O SZ U ST M AJĄCY TA LEN T A K TO RSK I.

Nieznanego nazw iska oszust, 1 przedzierzgnąw szy 
s ię  w Rosjanina, p łacząc i ca łu jąc  w  rękę w ieśniaka 
z pod S am b o ra , Fran ciszka  K iernick jego zn iew olił 
go do o k azan ja  banknotu 5 0 -  dolarow ego. Oszust 
ten w yrw ał pieniądze' z rą k  sw ej ofiary p o z o sta w ia ją c  
mu to m b ak o w e dw je obrączki i łańcuszek. D ziało  się  
to 30. grudnia ub. r. na pła-cu B ilczew skiego. P o sz 
kodow any agnoskow ał w p o lic ji ja k o  w spólnika tego 
oszu str 2 5 - letniego Ludw jka P ach o łka . A resztow a
ny przyznał s ię  do wjn.y i zosta ł onegdaj przez sęd zie
go r. Szu lisław skiego skazany n a  6 m iesięcy c 'ężk ieg o  
w jęzien ia . K jern jck i o trzym ał z pow rotem . 16 dolarów , 
25  zł. i flaszk ę w ódki, którą odebrano Pachołkow i.

F L O B E R T  I R F W O L W E A  N A RZĘD ZIEM  ŚM IĘ R C I 
I ZRANIENIA.

Przed k jlk u  m iesiącam i w lesje  lesien jckjm  zgi
nął od pOstrzalu kuli flób ertow ej uczeń gim nazjal
ny Tadeusz B aczyński. Spraw cą zab ó jstw a był jego 
kolega W acław  K rzeczkow ski, liczący lat 16. k tó
ry. przypadkow o spow odow ał ten strzał fatalny. 0 -  
negdiaj K rzeczkow ski został skazany za w ystępek nrze- 
ć iw  bezpieczeństw a życia ludzkiego ina 6  tygodni 
aresztu z zaw ieszeniem  w ykonania kary.

18 - letni Antoni Łukaszyriski zam . w  B itce  K ró
lew sk ie j w listopadzie ub. r. z zem sty p o strze lił T. 
H ym ona w  praw e ram ię. O negdaj zosta ł on zasąd zo 
ny na dwa m iesiące  ciężkiego w ję z je n jL

PRO CES O F A Ł S Z E R S T W O  T E ST A M EN T U  
W  P R Z E M Y ŚL U .

P R Z E M Y Ś L . 11. lutego (tek w ł.) D ziś zeznaw ał 
czw arty oskarżony M ożarow ski, który tw jerdzi, że 
był ty lko  narzędziem  w  ręku B obersk ięgo. Piątk.) z rz ę 
du oskarżony H aszlak jew jcz zeznaje , iż  zosta ł w pro
w adzony w bHłąd przez N jezdropą i B o bersk ieg o. 
Niezdroipa wyłudza! od H aszlak jew icza w iększe sumy 
Pieniężne Ipo-d pozorem  w yszukatija testam entu w-e 
W iednju  gdy zrozum iał jed nak że jest to  oszukań
cza afera  zaprzestał finansow ania te j spraw y.

HiszpaAski bohater narodowy aresztowany
(a) Według inform acji pism paryskich 

słynny hiszpański lotnik, m ajor Frańcio. kto- 
Jjlyi swojego czasu przeleciaJ ponad Oceanem 
Atlantyckim i w całej H iszpan ji uchodzi za 
bohatera narodowego, został aresztowany z 
(rozkazu dyktatora Pi%no de Riveryl.

Aresztowanie j$go poi wl związku z rze- 
komem u oz i daniem  przez niego informacji 
dziennikarzom zagranicznym. t

R E P R E S JE  F A SZ Y ST O W SK IE G O  RZĄDU U T E W S K .

KOW NO. 11. lutego. (A. W .) R epresje ze strony 
rządu przeciw ko * Opozycji, w  szczególności p rze
ciw kom unistom  są kontynuow ane 'w dalszym  ciągu. 
O statn jo  aresztow ano w Kow nje 20 ludzi oskarżonycn 
o antyrząd ow ą propagandę kom unistyczną.

KOW NO. 11. lutego. (A. W .) R ząd  litew ski roz
począł now ą ser ję  p rześlad ow ania organizacji pol
sk ich . Przedew szystkiem  zw rócono się przeciw  o r
ganizacjom  ośw iatow ym . Zam Knjęte zostały  'przez p o 
lic ję  kursy w jeczom e dla dorosłych przy p olsk ie j 
szko le  p oczątkow ej w Pjwoszunwcłi o raz  kilka śzzół 
polsk ich . W  p olsk ie j szkole, pow iatow ej w  K iejdanach 
dokonano rew izji.

T .  T J .  R .  w e  L w o w i e ,
Z powodu n iem ożności przyjazdu tow . posła 

Sm u likow skiego, w ygłosi d z is ja j odczyt w  sali Zw*. 
Pracow ników  Gminnych, ul. O rm iańska L 2. tow1. 
dr. H ersztal ria te m a t: P o lily k a  so c . w  gminie.

w>
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Nr. 3ó „DZIENNIK L U D O W Y "

(Ciąg dalszy ze str. 1-szej).
Rząd p olsk i z zdziw ieniem  śledzi rozpow szech

niane obecnie w R o sji sł.ichy o rzekom o agresyw nych 
zam iarach ze strony P olsk i. Tyla razy już zap rzecza- 
fen z tej trybuny istnienju jak ich ko lw ;ex  zaczepnych 
zam iarów  w stosunku do któregokolw iek z sąsiadów  
laszych, że dalsze stw ierdzanie tego z n asze j strony 

byłoby zupełnie zbyteczne. P olityka p olska kieruje 
s ię  w yłącznie interesem  P olsk i, a  jest oczyw jstem , 
że P olska

N I? MA ŻADNEGO IN T E R E SU  W  JAKIM KO LW 1ĘK 
KONFLIKCIE

ż  Z. S . S . R.

S p raw y w o jsk o w e
A naliza budżetu min. spr w o jsk , w ykazuje, że 

składa s ię  on w  dwóch trzecich częściach z wydat
ków  konsum cyjnych, a tylko jedna trzecia część zuży
ta jesl na techniczne przysp osobienie anmji. P rzy
czyna tego stanu leży w zbyt niskiej kw ocie budżelu 
w ojskow ego  w m ierze bezwzględnej.

Propozycja jednego z Panów zmniejsze
nia stanu liczebnego wojska godzi w obecną 
organizację wojska.

Zgadzając się-, że żołd należałoby pod
wyższyć. nie mogę jednak zgodzić się z wniow 
skiem o skreślenie odpowiedniej kwotę z po
zycji urzędników cyw;. Przyjęcie lego w*nio- 
sku przekreślałoby możność zwalniania szc- 
cęgowych i poaoik erów z czynności admi- 
m stracy jn rch  i zastępowania ich siłami cy- 
wilnemi.

M in isterstw o  sp raw  w ew n ętrzn y ch .
Przeciw działalności ministerstwa spraw 

wewn. podniesiono w debacie budź. żale i 
skargi na nadużycia lokalne władz adminislr 
i policji. Musze poprzestać na slwicrdzcniu. 
że żaden z zarzutów nic pozostanie bez zba
dania i reakcji ze slrony rządu.

Co do zmian personalnych stwierdzam 
że ich większość ma swe źródło w redukcji. 
W szeregach urzędników ad-miu. ogólnej dzis

,  —  — ,n ,u

1 jeszcze jesi wielu sympatyków tych partji. 
klóire stoją w opozycji do rządu. Tych urzę
dników rząd operny nie usunął i nie ma, 
zamiaru usuwać, byle tylko ich działalność 
była zgodną z polilyką rządu.

Administracje naszą trzeba koniecznie 
odświeżyć. 11 zą|.l dąży do podporządkowania 
policji władzom aoministr.

Sprawy samorządów,
W  drugiej p o łow je  stycznia, m jn. spraw  wewn. o -  

trzym alo teksty ustaw sam orząd , ustalone przez koni. 
ad m jnislr. Rząd nie może p rz y ją ć  tych pro jektów  za 
podstaw ę do współpracy z kom . adm . Rząd n ie po
dziela slanow jska k o m isji co  do w zajem nego stosunku 
organów ustaw odaw cz. i w ukonaw cz. oraz na pro
ponow any we w nioskach pos. stosunek sam orządów  
do organów nadzorczych i na stosunek gminnych 
organów  w ykonaw cz. do organów  państw Za
kardynalny błąd rząd uw aża wprow adzenie na całem 
teriitorjum  państw a jed nolite j ordynacji w yborcz. do 
organ, gm innych.

Zdaniem  rządu n a le ż y :
1) znieść ustaw ę z 1920 r. p rzed łużającą na 

obszarze b. dzjeluicy ros. kadencję organów' sa m o rz ą 
du do czasu w prow adzenia w życie now ych ustaw  
aarąorząd.

2) w prow adzić pewne zmiany organizacyjne w  u- 
s ła w je  gminnej w  d. Kongresówice, uznaiąoe d zisiej
szy stan bezpraw ia.

3) rozszerzyć na obszar M ałop olsk i postanow ien ia 
dekretu o sam orząd zie p ow jatow ym , obow iązu jące w 
b. dzieln. ros.

4) zm odernizow ać ordynację w yborcz. do gmin 
w M ałopolsce.

Program  ten odtpowjada mniej w ięcej t. z\v. m a
łe j usfaw je sam orząd ow ej w niesionej do sejm u przez 
j rupię póstów .

Ażeby przyśpieszyć spraw ę rząd gotów  jest po
przeć tę in icjatyw ę p o selską , zastrzegając sobie w o l
ną rękę -co do szczegółów  projektu poselskiego, 
zw łaszcza w punkcie dotyczącym  ordynacji w ybor
czej do gmin w M ałop olsce.

Sąd skazał na więzienie 22 chłopów w związku z zajściami majowemi.
Z początkiem  czerw ca u. r. dokonano m asow ych 

aresztow ali w łościan  ptow. W ło szczo w sk jego  w  K on
gresów ce za za jścia  podczas wypadków m ajow ych . 
Głów nie aresztow ano w łościan wsi W ęgrzynów  gm. 
Słupia.

M iejscow i obszarnicy rozpow szechnili w tym 
czasie  p row okacy jne w ersje  jakoby w łościanie w y
pasali ich łąk i, w yrąbyw ali lasy i szykow ali się n a
wet dó n a jśc ia  na ich dw ory. Sp row ad zono , na w y
łączne żąd an je o bszarn ików , w o jsk o  i policję

W zburzen je m ie jscow ej ludności, z powodu sp ro 
w adzenia wojskja i [policji, d oszło  do Inajwyższych gra
n ic , to też zaczęły w ynikać różne nieporozum ienia 
pom iędzy ludnością, która n je  m ogła zrozum ieć tego 
najazdu na teren i-ch zam ieszk an ia  — a poljifjf.

A resztow anych w łościan  przew ożono do k ie lec 
kiego w ięzien ja . P o  dwuch tygodniach zw olniono p ra-

w je  w szystkich i zdawało s ję , że spraw a zosta ła  zli
kw idow ana.

Tym czasem  Ipó-ciągnjęto do odpow iedzialności s ą 
dow ej 45 w łośc jar S-p-raws odbyta się  w dn. 27 stycz
nia w  Sądzie Okręgow ym  w Kielcach.

W yrokiem  Sąuu skazano  22 w łościan n a  w ięzie
nie za w ypadki, które spow odow ane zostały przew ro
tem majowy-m. J ta k : Leszczyński Leonard —< 2 lata 
w jęzieuia, R o k ick i W incenty - 1 i |p*>ł roku, Chała- 
taciński Franciszek ł rok, Hajchuga Stanisław* —
1 ro k ; p ozosla li otrzym ali w yroki od 6 do 1 m ie
siąca .

Czterech pierw szych ip-ozostawjono w w ięzieniu, 
pozostałych zw oln ion o  do apelacji.

T o  już przechodzi w szystko ! Przy Rządzie, po
w stałym  z przew rotu m ajow ego skazu je  się  na cięż
k ie  w ięzjenie ludzj za udział w za jśc jach  spow odo
w anych tym przew rotem .

Przerwanie rokowań polsko-niemieckich
B E R L IN . 11. lutego. (Pat.). SftiSwozd.a- 

-wca berliński Polskiej Ajenc ji Telegraficznej 
otrzym ał z kół zbliżonych do polskiej dde- 
g a tji do rokowań handlowych następująca 
wiadomości Oi obecnym stanie rokować bani 
dl owych polsko-niemieckich:

Na -dzień 9. iulego 1927 na godz. 11-lą 
rano wyzwączone było na zasadzie porozu
mienia między polską, a niemiecką delega
cjam i handlowani posiedzenie kom isji dla! 
praw osób fizycznych i prawnych. Tegoż 
samego dnia na 10 minut przed wyznacz o 
nym  terminem posiedzenia, niemiecki przcJ 
wodnicząey, komisji zawiadomił telefonicznie 
przewodniczącego polskiego, że posiedzenie 
odbyć, się nie może i że nawet nie możną 
b ra ć  pod uwagę żadnego terminu dla no 
wego posiedzenia.

Dzlisiejsze berlińskie dzienniki poranne 
donoszą ze źródeł półurzędówyćh że w ro
kowa n i ach handlowych zaznaczyły się trud
ności i to mianowicie lak ze względu na 
wydalenie w ostatnich czasach 4-c h obywa
teli niemieckich z Poiski, jak i ze względu

na lo. że przy rokowaniach nad sprawami 
wjazdu. pobytu i osiedlenia, pomimo wszyst
kich 'usiłowań niemieckich nie zbliżono się 
do porozumienia.

Ciągnące się od dwóch prawie lat nara
dy berlińskie doprowadziły p-rzed dworny 
(miesiącami do wyraźnego poirozlulniienia w 
[najważniejszej kwesl ji - spornej; mianowicie 
w sprawie osieoląnia się obywateli niemiec
kich w Polsce i wykonywania przez nich 
zajęć zawodowych. Porozumienie to ujaw
nione oopiero przed pianu lygodnimmi, dawa
ło tśjem com  gwarancje, że przemysłowcy i 
kupcy niem ieccy nie będą u nas gorzej tra- 
klowani od kupców i przemysłowców in
nych |naroQowośc| obcych, ze te sprawy be- 
Idią przez nas (a lakże odwrotnie i p-rze/i 
Rzeszę N iem iecką) traktowane na podstawie 
klauzuli największego uprzywilejowania. Na' 
usiępstpstwo, uczyń (one przez nas, Niemcy 
Cofnęły wszystkie swoje żądiania, których nic 
(moglibyśmy przyjąć, bez * «uszczierliku dla 
godbości naszego Państwa.

Tymczasem w ciągli ostatniego tygodnia

zdszły w Niemczech i w Polsce wypadki, 
które na biegu polsko-niemieckich rokowań 
zaciążyły w sposób niezwykle szkodliwy.

W Niemczech doszedł do władzy rzad 
cenlrowo-prawicowy, którego bardzo waż
nym sklaoeikiem są minisLrowie ze strdnnicr 
Lwa niemiecko-narodowego. Stronni-two to. 
będące politycznym wykładnikiem moresów 
agrarjuszów niemieckich i częscioWo cięż
kiego przemysłu niemieckiego, opierające się. 
na junkracli pruskich i -magnatach węgio-* 
wyich i hutniczych i niemieckiego Górnego 
Śląska, jesl zdecydowanie WTogo nastrojone 
gnE.ec i w Polsce wOgóie. w szczególności zaś 
nie ch-ee Iraktatowego u regulowania Spraw 
gospodarczych z Pólską. prze ku przeciąga
ni u wjLj.iiv celnej, sprzeciwią się uwzględnie
niu .naszych ważnyich poslftiatów ekonomiez- 
nvc!i. lo jest: obniżeniu cel na nasze płody, 
rolne, zwłaszcza umożliwieniu eksportu pol
skich produktów nieśnych, a także dopusz
czeniu naszego węgla na ryaiek w.schodnio- 
niemiecki. v.

Z jdlrugiej strony na rokowaniach zacią
żył}* ujem nie wydalania (wybitnych Niemców' 
z naszego Górnego Śląska, zarządzone, przez 
władze administracyjne w ciągu ostatniego 
ly.godnia. Motywem, który skłonił wojewodę 
Grażyńskiego do podpisania nakazów eksmi
syjnych. była działalność polityczna tycli o- 
sól), wyrażająca się agitacją na rzecz list 
wyborczych nieimieckich 'w czasie ostatnich: 
wyborów komunalnych na Śląsku Górnym.

Przeciw lym rugom zaprotestował w i- 
mieniu rządu Iwrlińskiego poseł niemiecki 
w Warszawie i wyraźnie oświadczył. że 
Niemcy uważają je  za naruszenie zasadniczo 
j i ł i  zawartego kompromisu wl sprawdeh osie
dlania się obywateli Rzószy w( Polsce, ze  
przlelo cale dotychczas osiągnięte porozu
mienie staje się dla Niemiec bezwartościowe 
i że o ile -rugi le nie zostaną odwołane, dalsze 
prowadzenie rokowań slaje się niemożliwe.

Niewątpliwie Polska ma piraw o wydalać 
łych obcokrajowców1, którzy działają na szko; 
dc Państwa Ale ostatnie wydalania Ńiem-rów 
ze Śląska Górnego traktowane są jako środek 
osłabienia wpływń niemieckiego na ludność 
tamtejszą. Zarząazenia takie do -celu nie pro- 
iwadizą, a więc politycznie1 są szkodliwe. Na
si rojów poh tycznych sporej części ludu gór-: 
mosińskiego. która ciąży obecnie ku stron
nictwom niemieckim, nie zmieni się przez 
wyrzucenie z Polski kilkunastu, kilkudziesię
ciu. czy kilkuset oliywateli niemieckich. Nie 
tułaj bowiem leży punkt ciężkości całego te
go zug-aamenia. Trzeba zmienić polilykę na
szą: gospodarczą administracyjną i socjal
ną. trzeha szczerą troską i czynom okazać 
[masie robotniczej śląskiej, źe Pań siwo o niej' 
imy.śli. że o nią dba i jej dopomaga, a wtedy) 
lagilacja niemiecka interesom naszAni szko- 
Idżić nie będzie. '

Wyrzuicamc co kilka dńi 2 — 4 N iem 
ców ze śląska nie jest celowem zarządze
niem poliLyezlnem, dhaźni ogół Niemców, a 
bacjonaiislom  niemieckim daje wygodną 
broń  przeciw? Polsce.

Anglicy n rokowaniach polsko-nlcmiccklch.
W IED EŃ , 11. lutego. (Pat.). „Tim es" 

tuj artykule na temat rokowań gospodarczych 
polsko-niemieckich, pisze, iż Niemcy wgjzy-i 
skują zajścia na Ł .'Ś ląsk u  (wydalenie 4-ch 
dyrektorów? pi}?wiatnych przedsiębiorstw), a- 
hy przewlec rokowtania i chcą Drzez naci się 
gospodarek} wymusić kopcesje wl kweslji 
kurylarza. 
i M M M M —

[Pogrzeb zwłok poległych
pod Rarańczą.

Pogrzeli) eksluimowanych zwłok bohate
rów' z pod Rarańczy. którzy 9 lat teteiln — 
15. lutego 1918 roku zginęii z (Otręiem w rę
ku. prolestując przeciw haniebnemu trakta
towi brzeskiemu, oobędzie się w najbliższym 
Czasie. U granicy rumuńskiej zostaną ode
brane zwłoki, poczem nasląpi przewiezienie 
icli g o  Lwowa. Uroczystość obejmie także 
Wieczór, poświecony Rarańczy. który odbę
dzie się. 1 1. hm. o godz. 7 wieczorem w sali 
Towarzystwa Pedagogicznego.

/
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Rada Klasowych Związków  Zawodowych  m. Lwowa
urządza

dziś w sobotę 12 lutego o godz 6 . wieczorem w sali ratuszowej

KONFERENCJE ZAW ODOW Ą
Na porządku dziennym: Sytuacja gospodarcza i polityczna w państwie. 
Przemawiać będą tow. posłowie: J. STAŃCZYK i Z. ŻUŁAWSKI.

Wstęp dla delegatów i członków Zarządów za okazaniem legitymacji.
i n

Rozbpacze klasowego ruchu zawodowego.
Borysław lulym.

ó\ ostatnich czasach cło Zagłębia nafto
wego w Borysławiu zawitały różne partyjki. 
Pierwsza z nich lo N. P. B.. która mieści 
się przy ul. Bańskiej n« kop. „Stanisław4* 
a przy niej Zjednoczenie Zawodowe Polskie, 
którego sekretarzem był Ja n  Pawlak a o-

i urządził zgromadzenie pod ochroną poli-? 
c ji w saii Sokoła. Zebrali się lam prawie 
sami bezrobotni, niezawodowi, i utworzono 
wtedy wydział miejscowy partji i organizacji 
zawodowej ,.C hrześcijańskiej“. I)o wydziału! 
weszli wówczas wyrzuceni niegdyś ludzie /, 
innych organizacji, a znani na tutejszym)

becn ie-jest Ogrodowiczj Organizacja ta jest f l' ^ e dezbyt wielkiej moralności.,
ztnai a z /ybSró- c Sejm u «r roku J 923  S tej organizacji jest prywatne njiH
gdy prowadziła gilacją za listą Nr. 8 iCf-je- ! tk a n ie  w klonem calem zatrudmei ai ty c *
"  A 1 , ipholmkow jest gra w karty. !)U proc. lyth)

n. ' - i  • ' • i robolników to analbeci. ‘Organizacja ta nigdy się me tozwija i
roztwinąć się nie może. Jest to bowiem ais ( Do wydziału organizacji Chrześcijańskiej
ganizńcja z programem rzekomo pal " jo ty - . należy również dyrektor kop. wosku p. Fiet-
czinym a zwalczającym organizacje kia - o- j beri Honorowymi członkami wydziału są;
we. nie opierająca się na żadnych podsla- i dyrektorzy Ina f tow i. * !
wach, a obliczona tylko na osoliiste interesy . . .  .
Pawlak był ti wprawdżie dosyć długo, 1 ** J * *  SWCJiw państwie ale miejscowy od" 

dżial w Borysławiu używa sztuczek do orgay

brych i fachowych robolników. a nie orga
nizacji chrześcijańskiej.

Ja k  juz w ten sposób się. nie udaje to 
choć do robót placowych — p.otegują ludzi 
za plącą niższą jak są przewidziane w umo
wie zbiorowej, czyli je sl jedna organizacja, 
która dąży do poprawy bytu i-oho tutkom 
t j. organizacja klasowa, a organizacja 
chrześcijańska na czele z Fieberlem  i jemuż 
podbbnyimi dąży do pogorszenia.

Przeć, paru tygodniami powstał w Borys- 
slawiu Związek śaprawy Rzeczypospolitej 
i też chce Uyć opiekunką robolników. Do* 
tvchcz;as jeonak związek ten nie przejawił 
żadnej działalności.

We środę dnia 2. 1 u Lego b. r. w sali 
Szprecliera we W olance urządzi! niejaki p, 
Czarnecki zgromadzenie, celem założenia od
działu partji pracy; przyczem wygłosił prze
mówienie polityczne. Na zgromadzenie przy
szli robotnicy z P. P. S. i Związków Zawo
dowych i zgromadzenie to wkrótce zamie
niło „się na manifestację socjalistyczną, w 
wyniku której p. Czarnecki opuścił sale.

Na naszym terenie pozostałaby po za 
te ii) i partjami jeszcze partja komunistyczna, 
o iniej dużo pisać nie warto, bowiem lako
wej poza kilkoma warchołami i szpiclami 
wcale niema

Burżuazja i kapitaliści starali się two
rzyć różne partje  i partyjki biorąc od1 skraj
nej prawicy a skończywszy na s k  ajnej le
wicy.

lob o lnicy rekrutujący się z Krośnień
skiego. Gorlickiego i borysławscy rozjjra- 
wili się i napędzili Lam gdtzie pieprz rośnie 
wszćlką kanalję endecką i komunisLytczną 
tak. że nie m ają czego więcej szukać u ro
botników boryslawśkich.

Tworzenie nowych organizacyj me dzieje 
bez przyczyny. Przecież zbliżają się wy-

Faryzeuszo wska pedagogia.

wiem otrzymał od w/ładz hurtownię tyto
niowa. z której czerpał dochody na zapi , . . ■ . „ , - . . . . , ,

■ " • w  i ,  'n c ™  r ) „ .r io d  w iz o w a n ia  r o b o t n i k o w 1 i o p i e r a  s w ą  d z ia ła l ii a m e  s ię . W  k r ó t k i m  c z a s i e  P a w la k  p i z c p n  , .... . , f ,
hurtownię tytoniową. poczent kto inny „d e-; nosc na uaz<>elamu roboln.komj
b ra ł ja  i prowadzi niewiadomo na czyją P ^ z e k  x zapomog Udzielanie prą. i się
koncesję. Prawdopodobnie Pa wda, naciągnął ^ ^ ! , w \en ^ sob- ^  urabia się róz- to ry
ska państwa i sr aw; zosutla oddana przez ilor(!w 1  ̂ ° rZy S l,l N afŁ o rysław m ają tacy panow.e spjfcpd-
Związek Inwalidów do P -o  uratorji. ńiewia- s i e n n ik a m i  lej organiza* u aby czerwc- ny ape y.x chcieliby bowiem zgnieść P P S„
domo jedna : pzy, jest do tej pory- ułatwiona. przy każdej okazji wyoal: c, a p rzy - ale ,rzetelny i prawdziwy robotnik nigdy me

V knienionm n. ^kończyły się źródła dor ™owlK‘ b ia ł^ h- u<^ciwi i m ą. poiozie na lep wrogoW klasy pracującej bez
chodów opuśM wiec z wielkim ' żalem Bo- ^ .p r z e m y s ło w c y  na wymienione łajdactwa; j wzfeiędc ina lo, czy mmi są endecy czy tez 
ryslaw / Ł ™e 1 oswlń'd*rag.|ą, ze im potrzeba do- komuniści. F. H.

Obecny sekretarz N. P. B. Ogrodowicz 
próbuje organizować': „wiertaczy4- na wzór 
swego ponrziednika Krzyżanowskiego. Nie-1 
dawmo urządził zgromadzenie takicli ..wier
taczy44. którzy db żadnej organizacji nie na
leżą.’ Utworzenie sekcji wiertaczy się nigt 
udało, bowiem W iktor Krzyżanowski wpacit 
na pomysł i vroponuje ulworztenie sękcji 
wiertaczy ]>rzy związku techników’. Koncep
cja ta nie powiodła się. Jedhem  słowem Zje
dnoczenie zawodowe i N. P. R. w Zagłębiu! 
naflowem p-zestaje istaieć '

W iktor Krzyżanowski prawdopodobnie 
zaczyna pertraktować z dyrektorem firmy!
..Limanowa44 dr. .Margoldetm. o zawarcie od
rębnej um ow y dla robotników1. P. Dr. Mar
got d‘ znany jest zliyt dobrze ze swego) 
wystąpienia prowokacyjnego na ostanich per
traktacjach o podwyżkę dla robotników we 
Lwowie, jecmak prowokacja mu się nie uaałaj 
dosLal j)o pazurach - wyszedł ze sali i wię
ce j nie wrocii

Robotników firm y Silva Piana — Lima
nowa oslrzeganw aby się nie d*al wziąć na 
lep. pp. Krzyżanowskim. Margoldom i im 
piktolinym. bo to doprowadziłoby ich do nie
szczęścia
 ̂ Zjeonoczenie Zawodowe Polskie szuka 

jeszcze i La kich śroaków do zjednania człon
ków. a mianowicie: ogłasza że wysyła wier
taczy za granicę do pracy, jednali tylko tych. 
klórz'\ isię zapiszą, na członków tego związku, 
a pozulem wpłacą oapowiednią sumę — o- 
koło 1.000 zł. za Lo. że pracę otrzymają.

Agenlów takich, którzy naciągają masę 
ludzii jesl dosyć, a potem zamiast wysłać 
wszjyslkich. od których pobrano pieniądze 
wysyła się tylko paru, a czasami nikogo1.
A tych. których się wysyła, to na marnych 
warunkach. ■Władze pańslwowe powinny na- 

. reszcie Wgłądnąć W tę sprawę i nic pozwolić 
na tego rodzaju agenturę, a co ważniejsze 
na zawieranie krzywdzących kontraktów dla 
polskich robotników.

W roku ubiegłym przyjechał jakiś
POBOŻNY K SIĘŹ U LEK

G im nazjum , ani żeńskie ani m ęskie, ine jest by
najm niej ,,radosną sz k o tą “ . Średniow ieczny system  na
uczania polega na „w ykładzie" i odpytyw ań lekcji,
I rzyczem nauczyciel sta je  w roli sędziego, często 
I rokuratora a „w ychow anek" v  ro li oskarżyciela... 
Dystans, ja k i dzieli obie te „sLrony", zupełny brak 
obcow an ja  przyjacielskiego c z ło w ie k a ’ starszego z 
m łodszym , mniej dośw iadczonym , a le  pełnym pytań, 
w ątpliw ości i do życ{a s ję  rwącym ' i życia c iek a
wym , w szystko to  stw arza a tm osferę , w  wtóre] m ło
dzież d orasta jąca m y śle ć  i sąd zić  poczynająca w prost 
źle s ię  czuje. Toteż ekspianzja tuch m łodych dusz w y
czerpuje s ję  w figlach, płatanych nauczycielow i, w 
„łatkach" mu przyczepianych. D ziew częta i chłopcy 
op ow iad ają  sob ie  o dziw actw ach i s ław n ostkach  s w o 
ich „profesorów " i kpią so b je  z ich „starożytnych" 
poglądów  na to , co  wypada, lub nie w ypada —  co 
w olno , czego nie w olno  i czynią ‘w.prost prze
ciw nie.

Zgoła bezduszna jest nau ka z lek c j. na lekcję, 
przyczepi m łodzież u je zysku je żadnego poglądu na 
całość w ykładanego przedm iotu. F a ta ln ie j jeszcze 
wp}ywra na m łodzież brak wychów ani a fizycznego, O 
którego konieczności i co  najm nie j rów norzędnej z 
um ysłow em  i m oralnej w ażności wciąż s ję  dekla
m uje.

Ale dla tych, którym  rodzice w szystko zechcą p o 
św ięcić, by im przysporzyć trochę jaśniejszych 
ehw jl istn jeje  Ijfan ja ca ła  śm iesznych i bezm yślnych 
zakazów .

Oto niew jedzieć dlaczego npi. istn je je  ostry  z a 
kaz uczęszozanja na taiice w  przyzw oitem , dobranem  
gronjG rów ieśników  i rów jeśnjczek.

K olo m atek , lub ja k jś  dyrektor pryw atnego gi
m nazjum . rozum iejący poitrzebę w yżycia s ię  w y ch o 
w anka lub w ychow anicy, p ostanow ią urządzić w ie 
czorek dla m łodzieży sw ej szkoły , zap rasza jąc  drugą 
szkołę do w spółuczestnictw a.

Nje Lzia... powiada srogi przepis szkolny. T o  
„publiczny" bal, na tak i chodzić n je  w o ln o , szczegól
ni e  dziew czętom . Nie w olno  tańczyć z  chłopcam i... 
Ależ tak  to już je s t że na św jecie  są  chłopjcJy * dziew 

częta ; w Każdjym domu tak jest, a na każdym balu... 
tańczą ze sob ą...

L iaczegoż zaraz so b ie  w y ob rażać coś niegodzi - 
wego i na złe m yśli skierow yw ać im odzjeż, która 
chce tylko się  zabaw ić, ,pod okiem  rodziców  i wy
chow aw ców , nic grzesznego n je  m a ją c  v z a m ia rz e?

„Czystem u, w szystko jest czyste", pow iada nie
m ieckie przysłow ie. Niechaj szko ła  zbiiza się  do ucz- 
n ja. niech m ów i z n im , ja k  kocha jąca , rozum na m atka 
lub kochający rozumny o jciec  z dzieckiem  sw ojeni. 
Njech W prowadza go w życie i ukazuje mu w znio
słości jego  i przepaścią n jechaj nauka, w szyst
kie je j dyscypliny o życie s ię  o p je re ją ; n iechaj w y 
chow anie fizyczne atletyczne, n je  ustępuje przed1 n a - 
py chan jem  umysłu w iadom ościam i, njech nauka bę
dzie rozw ojem  um ysłu, serca  i rozumu, a n\e będzie 
tych obaw  o „m o raln ość" dziecka, gdy na za
baw ie zerknąć się  będzje m iał chłopjec z dziew czynką.

Zagranicą prosperu ją szkoły  koedukacy jne; taką 
szkołą jest u nas un iw ersytet, politechnika Nie 
w ydaje nam się , jakoby one przyczyniały s ię  do de
m oralizacji m łodz. D em oralizacja ta  zgoła inne .ha źró
dła. Na n je  trzeba zw racać uw agę a  n je  po faryzeuszów - 
sku m łodzieży odm aw iać przyjem ności i w onej upa
tryw ać So d o m ę i G om orę,

Projekt ameryk onlworsytetu radiowego-
O statn ią sen z a c ją  am erykańskiego św ia ta  r e -  

d jow ego jest p ro jek t jednego z profesorów  uniw ersy
tetu w  Nowym, Jo rk u  który 'proponuje utw orzenie spe
cjalnego uniw ersytetu rad jow ego. Uniw ersytet w yo
braża so b je  in icja to r w ten sp osób , że p ow stałoby  to
w arzystw o akcy jne z kap jtałem  1 m iljo n a  dolarów , 
któreby w ybudow ało dużą s ta c ję  nadaw czą. Audycje 
tej s ta c ji sktadatyby się  w yłącznie z p relekcji i ■ w y 
kładów  znanych pow ag i sław  z pośród am erykań
skiego św iata naukow ego.

Gdyby nrojek t ten przybrał realne kształty, wów
czas, po raz p ierw szy m oże, przem aw ianoby z katem - 
do niew idzialnego, jak k o lw iek  bardzo licznego a u -  
dytorjum .

-— : : : —
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Straty PoJski wskutek wojny.
,.P oiska Z b ro jn a" rozpatru jąc p iekący, n ierozw ią

zany problem  zaonatrzen ia  inw alidów  przytacza c je -  
k ew e nety, stw ierd zające  straly Polski wskutek w ojny.

PoisKa cofnęła s ię  w naturalnym  rozw oju  lud
ności skutkiem  w ojen 1914-—1920 roKU o  7,400.000 
m ieszkańców , Z tej liczby poległo przeszło pół m iljona 
łudzi w pełnj sił żyw otnych. S k u tk j te j stra ly  uw idocz
nią się dopiero po r. 1930, a  krytyczny n jed o b ó r rocz
ników  rozpocznie się oo r. 1935. prócz tego liczym y 
w  kra ju  320 .000  zarejestrow anych inwalidów z b. 
e rm ij zaborczych, z w ojny św iatow ej i w ojny p o lsk o - 
so w ieck ie j, do których prócz przew idzianych ustawą 
e  pozbaw ionych zdolności zaro b k ow ej ud 15 100
proc. Zwyązek Inwalidów W ojennych Rz] litej P o l-  

sfetej, zalicza i m n ie j niezdolnych, o ile w ytrąceni 
przez w ojnę ze sw ej karjery życiow ej, dotąd nie zd o
byli m ożności zarobkow ania. N jezarejestrow anych, 
przew ażnje takich , którzy o rentę s ię  n je  ubiegają, 
będzje jeszcze kilkanaście, a m oże k ilkad ziesiąt ty - 
sjęicy.

Słusznie domaga się autor artykułu pom ocy sta 
łe j ze strony państw a dla ślepych, bezw ładnych, obłą
kanych, pozbaw ionych rąk i nólg, głodnych, opuszczo
nych, przyczem  p isze :

..W yobraźm y so b ie  m łodych żołnierzy, m aszeru
jących na pole w alk i, gdy now a zaw oła potrzeba. Cóż 
pow jedzą oni gdy na uiicy s jio tk a ją  żebraków  bez 
rąk  i nóg swych byłych kolegów niegdyś tak .sam o 
jdących z zapałem  bronić kraju  i p aństw a, a  dziś 
.plrzeklinających tę  chw ilę? Czy widok taki nie ro z
budzi nje|»ożąaanych reflek sy j?  Inw alida rzucony na 
laskę losu a w jęc  sfijaszną niedolę, będzje strasza
kiem dla tych, którzy m ają  iść jego bohaterskim  ś la 
dem. Nawet gdyby m ilczał, w idok opuszczonego ka
leki w ojennego nje m oże być bodźcem  i zachętą do 
odw agj i w aleczności".

Nie o to tu chodzi, bo są to  spraw y nieistotne 
— nieaktualne, i m oże nigdy aktualne n je  będą. Tu 
chodzi O o bow iązek  którego p aństw o nie spełnia, 
lub spełnia źle w obec tych, co z w oli własnej lub z 
w oli cudzej porzucili sw e warsztaty pracy, o aerw ali 
się od codziennego biegu źy c ja , by z pól bitwy w ró
c ić  okaleczałym i na ca le  życie.

Im s ię  należy zaopatrzenie bez względu na sen
tymentu lub ,,momenty psychologiczne". Inw alidzi mu
szą m ieć  środki do życia, tak  jak  pow inny je mieć 
w dow y i sieroty  w ojenne, rodzice inw alidów , lub 
dzieci inw alidów .

K i o m  K j a  a n i t i e t o w a .
Skład podkomisji.

K om isja  ank ieiow a zo sta ła  podzielona na sjedm  
podkom isji.:

1. P od k om isja  p rogram ow a: przew odniczący o b . 
Jestrzęn sk i W incenty, członkow ie: dr. Batiaglia R o 
ger, dyrektor Hołyriski jan  inż. Ka wińsk i W acław , 
inż. P on jk iew ski M ar jan , tow . Zdanow ski A ntoni, dr. 
G ebartow ski Edm und, inż. Jankow ski Jan , tow . ar. 
K ołod ziejsk i Henryk, dr. M achnicki Janusz i inż. S ą -  
gnjło LudwHik.

2. P od k om isja  eko n o m iczn o -fin an so w a: przewod
niczący dyrektor Hołyriski ja n , W'ice-przew odn jczący 
tow . dr K ołod ziejsk i Henryk, cz ło n k o w ie; ob . Szturm  
de Sztram  Tadeusz M aełcki Stanisławy dr. G ebartow 
sk i Edmumc, prof. Loth Jan, dr Battaglia Roger, dy-

* rek tor M aehńićki Janusz, inż. Jankow-ski Jan tow-. 
Z danow ski Antom . Osten Sacken W iktor.

3. P od k o m is ja  m etalurgiczna: przew odniczący jnż. 
K aw jński W acław  w jce-przew odn jczący jnż. Jan k o w 
sk i Jan , członkow ie: Przedpełski W jk to r , P ietrzak  
Jan , tow . T o p jn ek  W ilhelm , Szczepański W ładysław ,

Scnmetzel S tanisław  i p ro ! L oth Jan .

4. P od k om isja  od zieżow o: przew odniczący dr. 
B atiag lja  Roger, w ice-przew odnjeżący dr. G ebartow 
ski Edimund, członkow ie: Lukasiew jez Edm und, O le
w iński P iotr, jnż. Rumpe! P aw eł i Szczepański W ła 
dysław.

5. P od k om isja  energetyczna: (przewodniczący tow-. 
Z aanow sk' Antoni, w ioe-przew oaniczący inż. S ą g a jło  
Ludw jk cz ło n k o w je : Schaetzel Stanisław , inż. Rurnpel 
Paw eł, dyr. H ołyńsk. Jan, tow . inż. M arkow ski W jn -  
eenty, P ietrzak  Jan, inż. N ow icki Jozef i Przedpe(sk; 
W ik to r. )

6. P od k om isja  bu d ow lana; przew odniczący inż. 
P on jk iew ski M arjan , cz ło n k o w ie: S ąg a jło  Ludwik, tow 1. 
Top.inek W ilh elm , Bugajski ju ijan , inż. K aw jński W a 
cław  i inż. N ow icki Józef.

7. P od k om isja  ro ln iczo-spoży w c z a : przew odni
czący jnż. M okrzyński Józef, w iceprzew odniczący dy
rektor M jichn jcki Janusz, cz ło n k o w ie: Ostein-Sacken 
W ik to r dr. P on ikow ski W acław , tow . N ow joki M a
rjan , Bugajski Juijan i C lew ińsk j P jo tr .

RIga Jatwsi i Ksfęzna Cfilmay,
Głośny sw ego czasu, szef w ęgierskiej orkiestry 

cygańskiej, m ąż księżny Chininy, zmari w jednym  ze 
szpitali w Nowym Y orku . Ostatnie la la  życia spędził 
w zupełnej nędzy.

H jstorja  pięknego Riga m a już lat trzydzjeśri. Był 
on w ów czas bohaterem  rozgłośnego rom ansu z k s ię 
żną Chim ay, który się skończył rozw odem  'księżny 
ze starszym , od niej m ężem  i [mpłzeristwejm z p ięknym  
cyganem. Główne rozdziały rom antycznej h istorjj od
byw ały się  na tle P aryża. Nje było jlu strac jj, k tó - 
rahy n je  była [:odała wizerunku pięknej ksjężny i 
pięknego Rjga. Nje było p-jsma, któreby, na stron ie, 
piośw jęconej scnzacjom  i skand alom , nie drukow ało 
czasem  praw dzjw ych, częścje j zm yślonych szczegółów' 
: : B :<jży cja m od ej pary. N astępow łały kilkakrotne p o -  
gtosKi o ich rozejścju  s ję ,  o pogodzeniu i tak nap rae- 
m jan . Kieay m ałżonka cygana zaczęta w ystępow ać 
w kabarecie gdzie się ukazyw ała w ca łe j nagości, re -  
ipórterzy w szystkich gazet św iata , d o bija li się o  m ie j
sca wśród w jdzów  i o zaszczyt wyiwjadów z b. k ję -  
żną. Od czasu do czasu była też m o w a o  proces e 
księżny z je j rodziną itd. N areszcie ucichło w szystko. 
P ję k n a  księżna —  zestarzaw szy sję  przedw cześnie, 
zm arła przed kilkunastu już laty w  jednym  ze szpi
tali paryskich. Obecnie zm arł i piękny Rigo

Ze sztuki.
Pochwała dla nasze] znakomitej tyilewaezkl.

Jeden z najlepszych krytyków  muzycznych w  P o l
sce S t. N jew iadom śki pisze w ,,W arszaw iance" o w y
stępach Fr. P lattów ny w operze w arszaw skiej ;

Franciszka P lattów na. którą słyszeliśm y wt ,,A i- 
d z je" je s t  prymadonną Opery lw ow skiej i Jej chlubą. 
Bardzo stuszuje, bo zarów no pięknością głosu jak  
i w artościam i artystycznem , śpiew u zasługuje na m ia
no śpiew aczki bardzo pow ażnej i dla każdej sceny 
pożądanej. P o  w jelu rozm aitych próbach, pierw szy to 
wypadek z którym  dyrekcja Opery w arszaw skiej li
czyć s ię  m oże na s e r jo , od czasu bow jem  Reny P fjfer - 
L ax żadna z m łodszych p;ań n ie w ykazała  w rym 
stopniu kw aljfjkacy j dram atycznego sopranu. P . Fr. 
P lattów na nie posiad a wprawdzie kultury śp iew ac
k ie j i scenicznej w ym ienionej arty stk j, a le  p od  w zglę- 

jd em  gatunku głosu s to i od niej w yżej bo jest to  o r
gan n jezw ykle pięknego i szlachetnego dźwięku a

Badanie produkcji w
Prezydent sek c ji statystycznej angielskiego m i

n isterstw a przem ysłu i handlu A. W . Flux, przedsta
w ił ne ostatn jem  posiedzeniu R oy ai S ta tistica l S o cie ty  
zadanja i metody spisu p rod ukcji angielskiej który 
zam ierza przeprow adzić w  najb liższe j przyszłości- U- 
rz ą a  śtatystuczny zam ierza o iłe m ożn ości, otrzym ać 
potrzebne aane od organ jzacyj, reprezentujących p o 
szczególne gałęzie produkcyjne na podstaw ie d o b ro 
w olnych zeznań. Zapytania odnosiłyby się  do w y so
k o ści faktycznej produkcji w chw ili spisu, gdzie jed

n a k  ustalenie te jże  okazałoby się  n iem ożliw em , u ję
łoby pośrednie k ry terja  działalności produkcyjnej w  
postaci rozm iarów  zużycia surowców , czynności m a 
szyn zużycia siły pędnej, ilo śc j zatrudnionych ro
botników  jtd. S łatyslykfl obe jm u je  29 gałęzi produkcyj

nych, m . jn. w ęgjei, żelazo i sta l, inne m etale, prze
m ysł budowy okrętów , samochodów , przemysł elek
tryczny iekstylny, chem iczny, obuw niczy i szereg dro
bniejszych gałęzi przem ysłow ych. Z rolnictw a i prze
m ysłów  rolniczych o b ję ta  zostanie produkcja zbóż, 
cukru p jw a  i tytoniu. P u b ljzacja  statystyki odbyw ać 
s ię  będzie co m iesjąc  zaw iera jąc  m aterja ł o d noszą- 
cu się  do stanu z przed dwóch lub trzech tygod.ii p o 
przedzających publikację.

P ro jek t ten spotka s ję  niew ątpliw ie z p ro testem  
ttrg jelsk jego przemysłu który n je zechce zdradzić ta 
jem n ic swych kalku lacji z obaw y w zed  fiskusem  i 
z obaw y przed konkurencją. Ale M r. Flux jest pewny 
pow odzenia sw ego pro jek tu

prżytem dobrze ustaw iony zw łaszcza w górnych p o 
zycjach

W ytknąw szy n iektóre u sterk i,1 bardzo zresztą 
drobne. p>. N Jew jadom ski z zachw ytem  p isz e :

W racam y m yślą do zupełnie n iezw ykłej p iękno
ści tego głosu do słodyczy i zarazem  w ydatności jeg o  
w forte i do intensyw nego dźwięku w [dano, 
n je m ów iąc juz o blasku rozw ijanym  w  fjn a ia ch ! N a- 
k o n jec  znakom ity krytyk życzy bardzo operze w ar
szaw skiej zatrzym ania św jetnej śpiew aczki.

T o  już jest jchciw ość karygodna odpow ia
dam,:; ze sw ej strony.

Lud z epoki kanrennej.
Ekspedycja nau sow a am erykańsko -  holenderska, 

dotarłszy do śro d k o w ej Gw inei H olenderskiej, na
trafiła  na ciek aw ą >-asę iąirnejów', prow adzących zu
pełnie prym ityw ne życie

Ludek ten n ie zna żadnych zw yczajów  św iata 
kulturalnego niem a Króla, ani zorganizowranego rzą
du. Każda o sad a p o siad a  sam orząd , który spoczyw a 
w- rękach rady starszych . Tubylcy są średniego w zro
stu m ają  p iękne ciało i czarną płeć.

K jerow nik ekspedycji, p ro feso r S terljng , doszedł 
do 'przekonania, że niem a ta m  żadnej organizacji re 
lig ijnej, niem a św iątyń , dom ów  modlitwy ittp. Naród 
Pigmejów gw jnejskich w jerzy w  duchy, czci rzeki, 
drzew a, góry i nosi talizm any. P a len ie  tytoniu jes< 
w śród  pigm ejów ' dość rozpow szechnione. T rw a tam  
dotychczas ep oka Kamienna, gdyż siekiery, m łoty i 
tarcze zro b io n e  są, z kam ien ia . >

T kspedycja naukowa spotkała podczas sw ego po

bytu na Gw inei . je le  k o b je ty  iktóre m iały odcięty p a
lec u ręk i. O kazało s ię , że są to  rozw ódki, którym 
w edług panujących w śród pigmejów zwyczajów po 
każdym  rozw odzie ucina s ję  jeden palec. P o ligam ja  
rozpow szechniona jest jedynie w sferach zam ożn ie j
szych, gdyż za żony trzeba tam p łacić , co  sobie oczy
w iście  mogą pozw olić ty lko  Iudzie DOgatsi.

O byczaje pigm ejów ' są dobre. Ludność dba o  czy - 
s tosc  uDrania lubi rów nież czystość w  domu, odżyw ia 
s ię  dobrze zw racając rów nież baczną uwagę na zd ro- 
w je  dzieci Handel zresztą słabo rozw inięty, odbywa 
Się drogą w ym iany. Głównym pożywieniem p igm e
jó w  są z jem niaki banany, rozm aite  korzen ie, a  tylko 
%v w yjątkow ych w ypadkach jedzą też m ięso  dzikich 
W ieprzy.

Język p igm ejów , podobnie jak naród sam , był 
dotychczas zupę b ije  n jeznany, a  ekspedycja, nie m a 
ją c  tłumaczy porozum iew ała się  z tubylcam i nam igi, 
sp isu jąc przytem w szystkie ich w yrazy i z n a k ,. L ud o- 
żerstw e pigm eje nje uznają.

X  PO LSK I Z W IĄ Z EK  Ś W IA T O W O - T U R Y S T Y 
CZNY ,,O R LY “ organizuje w iosną i latem  b- r. sze
reg w y cjeczek  krajoznaw czych, K arpaty, Zagłębia, 
P om orze, W arszaw a i inne). Lnfoninajć^ej i wpisy no
wych członków w lokalu pirzy ul. S o k o ła  4. I I .  p. 
w njedzjelę od 10 1— \ 141 j  śro d y  od 16 —  18. Z arząd.

X O DCZYT O SZ TU C E GRAFICZNEJ. T ow . P rzy j. 
Sztuk P ięknych, pragnąc ułatw ić szerszem u ogóło- 
w j zapoznanje s ię  z m n je j popularną, lecz szlachetną 
i przez wieki npraw janą sztu ką graficzną, up rosjło  
zaszczytnie znanego art. m ai. jprof. P ieniążka, by wy
głosił na pow yższy tem at ’ Kiczy t p ołączony z facho
wym oprow adzeń jem po obecnej w ystaw ie grafik i 
ju gosłow iańskiej. P ro f. P ien jążek  p-rzedsta/ui i  |ia e k s 
ponatach ob jaśn i rozm ajte  sposoby grat1cznej tw ór
czości, ja k  drzew orytn jctw o, litografję , m eta lo ry tn ic- 
twio : tpj. p . Odczyt odbędzie s ię  w niedzielę  dnia 13. 
b. m . o Igodz. 11.30 w  poł. w salach Tow-. w gmachu 
Muzeum P rze nu (bram a od ul. D zieduszickich). Bi
let wstępu na w ystaw ę 1 zł. (dla akad. 50 gr.) upra
w nia do ko rzystan ia  z odczytu.
-■ b1 ■ M r— i — — „ j r -  m i m m m —  -------------------------------------------------------------------
$prawM partope.

W a l n e  z g r o m a d z a n i e  s e k c j i  ł o b i ę t  p. p .
S. odbędzie s ię  w niedzielę, dnja 13. b . m . o  godz. 
5 -te j popoł. w lokalu ,,P ra cy " Rynek 8. T o w arzy sz
k i jaw cie  s ię  tjcznje

Tek la  Szptjtow u, pizev.



.D ZIEN NIK L'UDOlW Y‘ N r. 3 5

£*teratura, nauka, sztuka.
IEP ER T U A R  TEA TR U  W IE L K IE G O :

S o b o ta , o godz. 3. pop1. „K rólew icz Jaszczu r" i 
„Złota K ula" p o  cenach najniższych popołudniow ych. 

S o b o ta , o godz. 7.30 w jecz .K siężn a C yrków ka". 
N iedzjeia, o godz. 3. pop. „ Jaś i M ałg o sia". 
Niedziela o godz. 7.30 w jecz . „K siężna Cyrków kŁ" 
Ponied ziałek, o godz. 7.30 w jecz. „Radość ko

ch an ie".
W torek  o  godz. 7.30 w iecz. „Róża".

R E PER TU A R  T EA TR U  N O W O ŚC I:

S o b ota  o godz. 3 .30 pop. „N iedojrzały o w o c". 
S o b o ta , O godz. 8. w jecz. w ystęp iealru w arsz. 

„Q ui —  Pro —  Q uo".
Njfedzieia, o godz. 12. w pot „P oezje  b ib lijn e" 

Koncert recytatorski p. Szoszany A w aw il, b. a rty stk i 
teatru „H abim a".

N iedziela, o godz. 3 .30  'pop. „Cały dzień bez k łam 
stw a..."

N jedziela. o goaz. 8. w jecz. „Qui —  P ro  —  
O u o ".

Poniedziałek, o  godz. 8. w jecz. „Qui —  P ro  —  
Q uo".

W to rek , o godz. 8. w jecz. „Qui —- P ro  —  
Q uo".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
S o b o ta  o  godz. 7.30 w jecz . „M ecenas B olb ec i 

Jego... m ą ż ".
N jedziela o gooz. 4. pop. N ieodw otalu je ostatni 

występ M a ry lj Gremo
N jedziela, o godz. 7.30 w jecz . „M ecenas B olbec i 

jego... m ąż".

BIURO KONCERTOWE M. TUE R K A :
Poniedzjalek, 14. lutego. K w artet R osego. — 

W jeczór Beethovenow ski.

REPERTU A R KIN L W O W SK IC H :
„ L E W " : Burłak z nad W ołgi.
„A P O L L O ": Burtak z nad W ołgi.
„K O P E R N IK ": Noce florenckie.
„M A R Y SIE Ń K A ": M oralność ulicy.
„P A Ł A C E ": N aszyjnik carow ej.
,,W A N D A ": „A rabka" w gt. roli Harry L jed ke i 

Jaeobin j.
„C H IM E R A ": Złoty M otylek w s je c i pa jąka. Dla 

młodzieży nie dozw olony.
„ P A S A Ż ": Indyjski testam ent, senzacyjny dram at 

oraz kom edja.
„RO CO CO ": Pan bez m jeszkan ia  (kom ecija) p o 

nadto Przegląd św iatow y.
„FA TA M ORGA N A ": Dw aj M alcy (Złodzieje z P a 

ryża).

„JA Ś 1 M A ŁG O SIA ", przepiękna baśń operow a 
E . H um pcrdjncka, ukaże się ju tro , w  niedzielę p o p o 
łudniu, o godz. 3 -c ie j — ;pO ^enach zniżonych.

W Y S T Ę P Y  „Q UI PRO 0 U O  w  T eatrze No
w ości. Dzjś w sob o tę  rozpoczyna w T eatrze  N ow ości 
w ystępy zespól T eatru  ,,Q ui Pro —  Quo“ z 
W arszaw y. P p .: H. Ordonów na, D. K altnów na, S . 
H K arlińska, F. Jarosy , A. D ym sza, S . B o lsk i, M. 
H alicz, o raz para tancerzy Nina i f e l ik s  P arnelow ie, 
przyjeżdżają z w yborem  tegorocznych „szlagerów ": 
Na je rw szy  ogień idzie słynna rew ja aktualna „K aru
zela" w 18 obrazach.

Organizacja Młodzieży T. II. i  — Kalasz.
W  niedzielę 13. lutego o  godz. 6. w jeczorem  w 

sali Domu R obotniczego 1 odbędzje się  
ODCZYT 

tow . Artura Lew icKiego, p1. t . : 
W A R SZ A W A , 

z obrazam i św ietlnym j.

Czytajcie Dziennik Ludowy!

IgłuMŁU

X PO D W IEC Z O R EK  Z DANZ1NG1EM. Z w iązek 
B ratn je j Pom ocy Sam op om ocy uczestników  w alk o  
N iepodteglość R zeczyp osp olite j' w  r. lU jE j-jt i 1914-21  
zaw jadam ia P T . Publiczność, że w  dniu 13 lutego br. 
urządza w K aw iarni „de la P a ix “ w sali bezin tere
sow nie przez W P ana Lande-a na ten cel odstąpionej 
podw ieczorek z ćanzingiem , z którego dochód prze
znacza się  na cele bezrobotnych członków  Zw iązku. 
W stęp 1 zt. Program  nader urozm aicony. Liczne nie
spodzianki. L o terja  fantow a ifp. Początek o godzinie 
1 M e j.

P T . Publiczność upraszam y o liczne przybycie.- 
J Or. A ilw ejl, sek r. Inż. Kw ak Rudolf, prezes.

X IN ST Y T U T  G EO FIZYK I U N IW . J. K. W  n ie
dzielę dnia 13. lutego b. r. o godz. 11.3U0 w  sali 
K inoteatru „K opernik" odbędzie s ję  odczyt prof. Hen
ryka B re to w sk jt go p. t :  „Ku biegunom " b o g ato  ilu
strow any. Dochód .przeznaczony na „Fundusz wy
praw naukow ych Instytutu Geofizyki U. J . K .“ .

X  P O SIED Z EN IE NAUKOW E KOLA L W O W 
SKIEGO Z w iązku B ibljo tekarzy Polskich odbędzie s ię  
w sobotę , dnia 12 lutego br. w Pracow ni N aukow ej 
Zakładu N arodow ego im. O ssolińskich o godzinie 5 -e j 
popołudniu. Na porządku dziennym,: 1. Dr. Jan B ro n i- 
nistaw  R ich ter: Oprawa i konserw acja książki zabyt
kow ej. 2. Dr. K azim ierz T y sz k o w sk j: Spraw a ekw i
w alentu b jbljotecznego z R o sji.

Z . wiersz, milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
Zł. — T 6. Nadesłane Zł. — -40, w tekście Zł. —-70. O O Ł 0 8 Z K N I A f= Na 1-ej str. Zł. — -80 Drobne ogł. za słowo Zł. —•10 

Komunikaty Zł. — -56, zamiejscowe o 26%  orożej.

N IE Z A W O D N Y  Ś R O D E K
Przeciw 

reumatyzmowi, 

gośćcowi,

kurczom mięśniowym, 
nerwobólom 

i tym podobnym 

dolegliwościom 

najlepszem 
n a c i e r a n i e m  jest

I C H T I O M E N T O L .
Przeszło 6000 podziękowań i blisko 200 atestów ze strony 
lekarzy klinik i szpitali świadczą najlepiej o wartości leczni
czej tego nacierania. Ichtiom entoljestdo nabycia we wszyst
kich aptekach w Polsce lub wprost w L ab orato riu m  

c hem icznem  ap tek i  
Mra Szymona Edelmana w Samborze Nr. 20

,  I #  enl

U NIEWAŻNIAM dokument wojskowy wystawiony przez P. 
K. U. Lwów, na nazwisko Benedykt Garfunkel.

SPECJALISTA C H 0R 0B  DZIECIĘCYCH
b. lekarz szpitali paryskich
ordynuje od 5 -6  popoł. 

Lw ów , ul. GRÓDECKA 46 .
Dr. Olga HAHN

IV. ZWYCZAJNE WALNE ZEBRANIE
Członków  R obotniczej Spółdzielni Spożyw ców

„SIŁA” * w Kołomyi
Spółdzielni zarejestrowanej z ogra u. odpowiedz. — odbędzie 
się w niedzielę dnia 6. marca 1927. o godz. 10 przedpoł. 
w Domu Robotn. »Siła« w Kołomyi, ul. Sobieskiego boczna 7.

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zebrania.

2. Sprawozdanie z czynności i rachunkowe Zarządu za czas 
od l./VII do 31/XII 1926. 3. Odczytanie protokołu z lustra
c ji Związku Rewizyjnego 4 Sprawozdanie Komisji rewi
zyjnej. 6. Udzielenie absolutorjum Radzie Nadzorczej i Za
rządowi za czas od 1/VII do 31/XII 1926 6. Rozdział czy
stej nadwyżki bilansowej. 7. Zatwierdzenie regulaminu dla 
Rady Nadzorczej i Zarządowi. 8. Uzupełniający wybór człoi: - 
ków Rady Nadzorczej i Zastępców. 9 Wybór członków Za
rządu. 10. Wybór członków Komisji Rewizyjnej. 11. Wnioski. 
W razie niezebrania się potrzebnego kompletu o godzinie 
10. odbędzie się następne Walne Zebranie tego samego dnia 
w tern samem lokalu i porządkiem dziennym o godzinie 11, 
które poweźmie uchwały bez względu na ilość obecnych. 

Kołomyja, dnia 7. lutego 1927.
Za Radę Nadzorczą: Za Zarząd:

Jan  K ozakiew icz. Michał Św ięcicki.

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
P ierw szej Spółki W ytw órczej M alarzy szyldów ^  

lakiernictw a b u d ow lan eg o  i g a la n te ry jn e g o
„S P Ó ŁK A  M ALARSKA*

Spółdz z ogr. odpow. we Lwowie, Ruska 8 — odbędzie się 
dnia 20 lutego b r. o godz. 3-ciej popołudniu w lokalu przy 
ul. Ruskiej 8. —  z następującym porządkiem dziennym: 

1) Sprawozdanie z czynności Dyrekcji i Rady nadzor
czej, 2) Sprawozdanie kasowe. 3) Wybór Dyrekcji i Rady 
nadzorczej. 4) Zmiana statutu S  52. 6) Wnioski i inter
pelacje. —  W razie braku kompletu odbędzie się Walne 
zgromadzenie w tym samym dniu o godz. 4-tej popoł i z tyn 
samym porządkiem dziennym. ZARZAD

Wyroby z marmuru i terasso
budowlane, cmentarne, meblowe i galanteryjne

w ykonuje pracownia 317—

Kornela Zelaszkiewicza
L w ó w , u l . I I b o c z  3  (górny Łyczaków)

Wspaniałą powieść 

EMIbfl ZOLI

II
POLECA

KSIĘGARŃ A 
LUDOWA

bwtiw, Szajnochy Z

„ P O B U D K A ”
C E N TR A LN Y M  O R G AN EM  Z W IĄ Z K U  R O B O TN IC Z . 
S TO W A R Z . S P O R TO W Y C H  R ZECZYP. PO LSKIEJ

Zarząd Z. R. S. S. niniejszym komunikuje, iż „PO BU D KA 14 
jest centralnym organem Związku Robotniczych Stowarzyszeń 
Sportowych Rzpltej Polskiej. Wszelkie komunikaty, sprawozda
nia oraz informacje Z. R. S. S. będą zamieszczone w „Pobudce".

Zarząd Z. R. S. S. wzywa wobec tego wszystkie kluby, 
związki, stowarzyszenia, oraz członków robotniczych klubów spor
towych do prenumerowania „Pobudki0. *

Adres Redakcji i Administracji: W arszawa, ul. W are
cka nr. 7, konto czekowe P . K . K . 1 3 .6 2 0 .  Telefon 3 1 3 -8 0 .

Przewodniczący: (—) R. Jaw orow ski, poseł. 
Sekretarz Generalny: (—) Jerzy Michałowicz.
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